Nr. 159 i 160. 


O_O A EN 


Nobota 22. Nierpnia 1863, 


——>—— LLL roo wj M 


AŻ 
Rok ng 


nz 


ekiego projektu. 
7 Projekt podobny po formie przeprowadzaćby 


AN 


Wychodzt CODZIENNIE wyjąwszy poniedziałek. 


Przedpłata wynosi we Lwowie 


kwartalnie 8 złr. 60 cnt., na prowincji pocztę 4 zir. 50 cnt. 


Przedpłata jakakolwiek przyjmuje się sawane. Namor pojedyńczy 10 cent. 
Redakcja, administracja i expedycja pocztowa i miejscowa Gazety Narodowej jest w kamienicy p. Groma- 


qzińskiej, przy górnej części 


Wałów Letmańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i in- 


seraty się przyjmują, 


RODOWA. 


LISTY z pieniądzmi przesyłane być winny franso do Wydawnictwa Gazety Narodowej We | Lwowie. — LISTY 
reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowaniu, 
Ogłoszenia, odozwy, uwiadomienia ! doniesienia wszelkiego rodzaja przyjmują sięw wydawnictwie „Oazety” 
od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza po 6 eent,, a na opłatę stępiową 30 cent. 
za każdorazowe umieszczenie. 1 


„Niemieckie liberum veto. | — me play sę o pa 


W Polsce istniało nie prawne lecz zwycza- 
jowe liberum veto. W Niemczech od roku 
1815 istnieje ustawa, wprowadzająca liberum 
veto. W Polsce ilekroć pomimo liberum veto 
chciano przeprowadzić na sejmie sprawę jaką, | 
to zawiązywano konfederację, a pod Sn. 
konfederacji zagajony Sejm rozstrzygał prawnie 
większością głosów. W Niemczech takiej ustawy 
niema. Najmniejsze książątko może tam w ra- 
dzie związkowej swojem niepozwalam unie- 
ważnić każdą zamierzoną zmianę ustawy Rzeszy, 
i środka prawnego niema, aby usunąć to nie- 
pozwalam. 

Tysiące wniosków najpożyteczniejszych prze- 
padło w ten spósób, iż mniejszość lub kilku 
pełnomocników oparło się zamysłom większości 
państw niemieckich. Używano tego veto tak 
wobec reakcyjnych dążności, jak wobec postę- 
powych. Przez to Rzesza niemiecka straciła swe 
znaczenie. Widzieli ten upadek jasno tak ksią- 
żęta jak i naród niemiecki. 

„. 2 tego usposobienia skorzystała Austrja w 
chwili najstósowniejszej, bo śród skompromito- 
wania się Prus swą polityką tak wobec naro- 
du jak i wobec mocarstw innych. Cesarz austrja- 
cki zwołał kongres monarchów niemieckich, 
chcąc przeprowadzić reorganizację Niemiec przez 
zniesienie liberum veto. Nie jednogłośność ma 
być potrzebną przy wszystkich uchwałach wyko- 
nawczych, doradczych i prawodawczych ciał 
Rzeszy związkowej, ale ma rozstrzygać odtąd 
prosta większość. Oto podstawa reform gystrja- 


potrzeba przez bundesrath i bundestag. Tam 
jednogłośnie przyjęty może dopiero stać się u- 
stawą na zasadzie aktu związkowego i traktatu 
wiedeńskiego z r. 1515. 

Austrja zaś zwoławszy teraz kongres monar- 
chów, zamierza zreorganizować Niemcy na drodze 
bezpośrednich narad książąt, kiedy na drodze 
bundestagu tego uczynić niepodobna było, 

Lecz jąwszy się tej drogi, podnosi ko- 
wieczność przeciw  zastarzałej ustawie, a nie 
przeciw książętom. Cesarz stara się o to, 
aby cała reorganizacja, Zniesienie liberum 
veto, 8 wprowadzenie uchwał większości, 
przyjęte było dobrowolnie i jednogłośnie przez 
książąt. A że właśnie obeenie jest chwila 
w Niemczech, gdzie ` roboty Nationalyereinu 
dążyły do zupełnego — bez udziału książąt — 
przewrotu stosunków politycznych, do zlania 
Niemiec w jedno państwo a zmedjatyzowa 
nia drobnych książąt i królów: więc zgroma- 
dzeni na kongresie monarchowie musieli chętnie 
przyjąć projekt austrjacki, zastrzegający im chwi- 
owo udzielność dotychczasową, SDA paw 2, | 
ich do nowego organizmu władz, parlamentów i 
trybunałów niemieckich w ten sposób, iż ile u- 
tracą kiedyś na udzielności osobistej w swoich 
państwach i państewkach, w skutek rozwoju tego 
organizmu, tyle przez władze wykonawcze i pra- 


wodawcze zyskają znaczenia i wpływu na całą 
Rzeszę niemiecką, 


Lecz jedne 


i = j i zaprosze- 
nia na kongres, ani nie przyjęły ani zap 


austrjackiego. y przyjąć nie chcą projektu 
Niemiec, ale w Peu ne dążyły do reorganizacji 
J .S0Tganizacji mieli książęta 


zrzec Się części swej udz; 
el 
skiego króla, podobnie jąk ności na rzecz pru- 


rzecz austrjackiego cesarza. 
do projektu, obradowanego przez] 
ckie w Frankfurcie, to upadek Pr 
nie dobrowolne stanowiska moe 
rzędnego, 

Projekt de facto przywraca cesarstwo nie. 
mieckie, i to już nie elekcyjne, w którem Prusy ją. 
ko kurfirszty wybierając cesarza, mogły same dojść 
do tej godności cesarskiej, lecz cesarstwo dziedzi- 
czne w dynastji austrjackiej. Zagrożeni od narodu, 
dążącego do zlania się w jedno państwo, monarcho- 
3 drugo. d trzeciorzędni niemieccy mogą wi- 

zieć w cesarzu niemieckim obronę swą prze- 


ciw zamachom na ich udzielnoś A 
wać sobie tę obronę nawe mogą okupy- 


udzielności, — ale Prusy uw 


się teraz zrzekają na 

Prz rzystąpienie Prus 
książęta niemie- 
us, to opuszcze- 
atrstwą pierwszo- 


t jedną cząstką tej 
ażały Rzeszę za swą | 


„własność — więc podnoszą swe veto przeciw 


uchwałom kongresu frankfurekiego, i opierają 
się na akcie związkowym, iż do prawomocenej 
uchwały potrzeba jednogłośności! 

Gdy Szczęsny Potocki i Seweryn Rzewuski 
protestowali w Targowicy przeciw zniesieniu 
liberum veto w sejmie polskim, to znaleźli opie- 
kunów i sprzymierzeńców w Moskwie i w Pru- 
sach. Gdy niemiecka Targowica zapr otestuje prze- 
ciw zniesieniu liberum veto, czyż nie znajdzie 
sprzymierzeńców ? Już dziś Moskwa cieszy się z 
robót frankfurekich, widząc ztąd spór i wojnę 
między Austują i Prusami. Reorganizacja austrja- 
cka znosi zupełnie odporne jedynie stanowisko 
Rzeszy w systemie politycznym Europy. Niemcy 
jako całość, mają mieć wedle austryjackiego 
wniosku swoich posłów za granieą, mają prze- 
strzegać swej potęgi na zewnątrz, mają jako 
szóste mocarstwo pierwszego rzędu zabierać głos 
we wszystkich sprawach europejskich, mają bro- 
nić od napadu nietylko własnych niemieckich 
posiadłości, lecz i Galicji, Węgier, Włoch, Po- 
znańskiego i Prus Zachodnich. 

Czyż przy takiej kardynalnej zmianie sto- 
aunków europejskich, wbrew traktatowi wiedeń- 
skiemu z roku 1815, inne mocarstwa pozostaną 
obojętne? Wszak to zmiana, oddziaływująca nie- 
tylko jak powstanie polskie na trzy mocarstwa, 
rozbiorowe ale na wszystkie mocarstwa europejskie. 
Prusy więc łatwo do poparcia swego veto znajdą 
nietylko w narodzie niemieckim, ale i u niektó” 
rych mocarstw pomoc. Europa i w tej sprawie 
podzieli się na dwa obozy. A trudno dziś od- 
gadnąć, który obóz będzie silniejszy. i 


Sprawa polska za granicą. 


Paryż 15. sierpnia. 


(LzL) Różnych są różne domysły i wiado 
mości pod względem szczegółów trzech not, prze- 
słanych do Petersburga ze strony sprzymierzo- 
nych dworów. Dotąd wszakże to pewna tylko, 
że nota francuzka odeszła najpierwsza, 8. sier- 
pnia, a zaś angielska i austrjacka dopiero 11. 
b. m. Każdy z trzech gabinetów odpowiada od- 
dzielnie na argumenta, wyłącznie go dotyczące, 
ale wszystkie trzy noty kohczyć się mają para- 
grafem jednobrzmiącym, co dla zadowolnionych 
z polityki rządowej ma być dowodem jedności 
widzeń i zamiarów trzech dworów. Tymezasem 
zaczyna obiegać wieść o nowej kombinacji, wy- 
szłej z gabinetu wiedeńskiego, a która jak wszy- 
stkie inne znajduje swoich zwolenników, Ci lu- 
dzie stanu sądzą, że Moskwa z trzema dworami 
daleko jest zgodniejszą w rzeczywistości, aniżeli 
na pozór wydawać się to może. Jest tylko 0- 
bawa, czy Moskwa przyjmując owe sławne 
sześć punktów, dotrzyma zobowiązań swych 
względem Polski, i czy trzy dwory po przyjęciu 
ich za podstawę nowego urządzenia Polski, nie 
zażądają czegoś więcej jeszeze. Idzie więc w 
tej chwili o rozbudzenie wzajemnego zaufania, 
które skoro nastąpi, wszystko zresztą pójdzie 
jak z płatka. Do tego, zdaniem rzeczonych lu- 
dzi stanu, potrzeba tylko, ażeby Moskwa oświad- 
czyła się iż przyjmuje sześć punktów, a trzy 
dwory oświadczyły z swej strony Moskwie iż 
wierzą w szczere i sumienne jej postanowienie. 
Po takiej wymianie not, rząd moskiewski przy- 
stąpi natychmiast do reorganizacji Polski na za- 
sadzie tyeli sześciu punktów, a jeżeli rozwinięcie 
i zastosowanie którego z nich nie będzie po my- 
šli trzech dworów, natenczas zrobią Moskwie 
swoje uwagi, a w razie potrzeby odniosą się do 
pięciu wielkich dworów, które zgromadzą się na 
naradę bez zwłoki, a co postanowią w tym 
względzie, oddadzą pod uznanie ośmiu państw, 
które podpisały ostatnie traktaty wiedeńskie 
1815 roku. Czy strony wojujące przez czas, kie- 
dy to dziać się będzie, bić się będą albo nie, 
0 to twórcy tego pięknego projektu nie tro- 
szczą się wcale; oni sądzą, że na wiadomość 
o takiem niezmiennem postanowieniu trzech dwo- 
rów, powstanie polskie rozwiąże się naqych- 
miast! 

Odezwa tak zwanych patrjotów moskiew- 


Śkich dv narodu polskiego, sprawiła tu pewne 


wrażenie. Wszystkie dzienniki zrozumiały jej 
treść równie dobrze, jak zamiar. „Nie ma już 
więcej ani Polaków ani Moskali. My wszyscy 


jesteśmy Sławianami! Zaprzestańmyż rozlewu 
krwi bratniej! Rzućmy się społem w objęcia 
Wszechsławiańszczyzny, której naturalnym na- 
czelnikiem jest car, a Europa nie będzie miała 
prawa mięszać się do domowych spraw naszych ; 
nie ona nam, ale my jej prawa dyktować bę- 
dziemy !..* Oddawna tę piosnkę moskiewską 
słyszą Polacy, ale nikt tu nie sądzi, żeby pa- 
trjoci moskiewscy spiewali ją lepiei od Wielo- 
polskiego i spółki. 

Według doniesień z Frankfurtu, cesarz au- 
strjacki odprawi swój wjazd z wielką paradą, 
ale nie zabawi dłużej nad cztery lnb pięć dni, 
w przeciągu którego czasu wyprawi dwie uczty, 
jedną dla panujących a drugą dla władz miasta. 
Zgromadzenie demokratyczne, które odbędzie 
Się w Frankfurcie zaraz po wyjeździe monar- 
chów, ma być bardzo licznem. Przeszło 500 de- 
putowanych niemieckich zapowiedziało już swoje 
przybycie. Reformie zatem rzeszy Niemieckiej 
zapoczątkowanej przez cesarza austrjackiego, nie 
zabraknie recenzentów. Jest wielka wątpliwość, 
aby kongres monarchów niemieckich chciał za- 
jąć się sprawą polską, ale niepodobna przypu- 
ścić, żeby sejm demokratów niemieckich pomi- 
nął ją milezeniem. To, co nazywają „Wielką 
ojczyzną niemiecką,“ dopóki jest reprezento- 
wane przez małych ludzi o rozmaitych poję- 
ciach i widokach, jest coś nakształt kubka orze- 
chów, z których każdy inne zawiera ziarno: w 
wielu z nich ziarno Spleśniałe, w wielu ziarna 
wcale żadnego, a wiele są jak orzechy  dziu- 
rawe, na których car lub kto inny świszcze we- 
dług upodobania Czy zgromadzenie ludu nie- 
mieckiego pokaże się godnem swojej Wielkiej 
ojczyzny, to czas wkrótce odkryje. 

Wieść iż Rząd narodowy dwom członkom z 
emigracji zamierzał powierzyć wysokie stanowi- 
sko, jednemu jenerałne sekretarstwo Rządu na- 
rodowego, a drugiemu naczelue dowództwo siły 
zbrojnej, utrzymuje się ciągle, z tym na teraz 
dodatkiem, iż pierwszy odmówił stanowczo przy- 
jęcia urzędu, z powodu że niektóre rozporządze- 
nia rządowe, a mianowicie dotyczące organizacji 
powstańczej i reprezentacji wobec ludów i gabi- 
niom; a zaś drugi przedstawił ze swej strony 
warunki, które przez Rząd narodowy przyjętemi 
być nie mogły. Do głównych warunków nale- 
żały: 1. Zaliczenie z góry dziesięciu milionów 
franków pod bezpośrednie i bezwarunkowe roz- 
porządzenie naczelnego wodza; 2. wszystkie no- 
minacje wojskowe, równie jak rozporządzenia 
wojenne, prowadzenie wojny i zawarcie pokoju, 
będą wyłączną atrybucja naczelnego wodza; 
3. wszelkie nominacje na urzęda cywilne, admini- 
stracyjne, sądownicze i dyplomatyczne bez sank- 
cji naczelnego wodza nie będą miały miejsca. 
Warunki te, jako przenoszące władzę dyktator- 
ską z rąk Rządu na osobę naczelnego wodza, 
nie zyskały przyjęcia; powiadają jednakże, że 
porozumiewanie Się nie zostało zerwanem osta- 
tecznie, i że jest nadzieja jeszcze pomyślnego 
zakończenia układów. 

Rozdanie nagród w szkołe polskiej na Ba 
tignolles 12, czerwca, odbyło się z wielką uro- 
czystością. Nie było wątpliwości, iż obudzone 
współczucie dla sprawy polskiej zgromadzi liczną 
publiczność, i nie zostało zawiedzionem to spo- 
dziewanie. Prezydował wysoki urzędnik uniwer- 
sytetu p. Filon, inspektor akademii paryzkiej i 
delegowany ministra oświecenia. Towarzyszył 
mu pułkownik Franconnićre, pierwszy adjutant 
księcia Napoleona, przeznaczony do reprezen- 
towania go na tej szkolnej uroczystości, i wiele 
innych znakomitości francuzkich. Uroczystość 
otwartą została choralnym spiewiem uczniów 
hymnu: „Boże coś Polskę!* — poczem miał 
przemowę po polsku pan L. Wołowski. pod- 
prezes Rady szkolnej, a po francuzku p. Filon; 
obie te mowy przerywane były częstemi i rzę- 
sistemi oklaskami. Nazwiska uczniów, którzy 
ajwięcej otrzymali nagróć, Są następujące; 
Kuczyński, Gasztowt, Jagiński, Strzałkowski, 


netów nieodpowiadają jego politycznym widze- | 


Skrypkunas, Marchoeki, Jabłoński, Zaleski, Go- 
durowski, Myszkowski, Michalski, Niewęgłowski, 
Malinowski, Kisielewski, Orłowski, Medyński itd. 
Uczniowie oddziału wyższego, słuchacze kursów 
w liceum Bonapartego, zdobyli dwie nagrody i 
dwie pochwały na popisie powszechnym w Sor- 
bonie, oraz 75 pochwał, między któremi 20 na- 
gród, w liceum Bonapartego. Książę Napoleon 
przeznaczył cztery medale uczniom szkoły pol- 
skiej, najbardziej zasłużonym; otrzymali je- 
Kisielewski, Orłowski, Malinowski i Niewęgłow- 
ski. Odbyło się również rozdanie nagród uczen- 
nicom polskim w hotelu Lambert, które ta razą 
wszystkie wystąpiły w grubej żałobie. Hymn 
Kazim. Delavigne: „Warszawianka,* odegrany 
na fortepian przez jedną z uczennic, a Spie- 
wany chórem przez wszystkie, wywołał uniesie- 
nie powszechne ; mianowicie zwrotka, powtarza- 
jaca się na końcu każdej strofy: „Hej kto Po- 
lak, na bagnety! Żyj swobodo! Polsko żyj!* 
przyjmowaną była z niepodobnemi do opisania 
oklaskami. 

Dziś Paryż przybrał postać najzupełniejszej 
uroczystości. Wszystkie domy i powozy publi- 
ezne przystrojone chorągwiami, tłumy ludu cią- 
gną ulicami na miejsca głównych zbiegowisk, 
gdzie rząd gralis wyprawia różne igrzyska i 
zabawy: teatra, darmo również dla wszystkich 
otwarte, nie mało takich, którzy od dwunastu go- 
dzin wyczekują w szpalerze na zyskanie miej- 
sca. Iluminacja. wieczorna i ognie sztuczne są 
zapowiedziane na wielką skałę, równie na lądzie 
jak na wodzie i na powietrzu. Szkoda tylko, że 
ze strony cesarza oczekiwanie zawiodło. Naka- 
zana na wczoraj rewja gwardji narodowej pa- 
ryzkiej z okolicami, nagle odwołaną została, a 
to z powodu, jak się Monitor wyraża, iż cesarz 
w pieczołowitości swojej o zdrowie gwardzistów 
nie chciał ich wystawić na spiekę panujących 
teraz upałów. Rzeczywistym powodem odwoła- 
nia była pogłoska, iż lud a nawet gwardja na- 
rodowa układały manifestację na korzyść Polski 
i wołać miały: „Do Polski: Niech żyje Polska!* 
której z powodów dyplomatycznych cesarz po- 
stanowił uniknąć. Tymczasem, jak na przekorę 
dziś właśnie niebo się zasępiło, upału wcale nie 
ma, zrana nawet przepadał deszcz 'chwilowo. 
Podobny zawód spotkał polityków, wyczekują - 
cych, co cesarz powie przy powinszowaniu ciała 
dyplomatycznego, albowiem to odebrało zawia- 
domienie, iż przyjęcie tego -roku na dworze w 
dzień imienin cesarza będzie najściślej fami- 
lijnem. 
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Paryż 15. sierpnia. 

(G6.W.) Komitet Zjednoczonej emigracji pol- 
skiej w skutek wejścia do zjednoczenia wszyst- 
kich członków Towarzystwa demokratycznego, 
objąwszy zarząd nad własnością publiczną tegoż 
Towarzystwa, przed rozwiązaniem się swojem 
przeniósł bibliotekę Towarzystwa demokraty- 
cznego z Wersalu do Paryża i umieścił ją w 
dopu Szkoły polskiej w Batignolles pod warun- 
kami, zastrzeżonemi w następującej umowie 

Umowa. Między delegowanymi od komitetu 
Zjednoczonej emigracj polskiej, J. N. Janowskim 
i E. Korabiewiczem z jednej strony, a S. Gale- 
zowskim, prezesem Rady szkoły polskiej, È; 
Januszewiczem, członkiem Rady i podskarbim 
tejże szkoły z drugiej strony, nastąpiła umowa 
względem przeniesienia biblioški byłego Towa- 
rzystwa demokratycznego z Wersalu do domn 
Szkoły polskiej, położonego przy Bulwarze 
des Batignolles, nr. 56, pod następującemi wa- 
runkami: 

1. Komitet Zjednoczonej emigracji polskiej, 
jako jedyny prawowity strażnik wszelkiej wła- 
sności publicznej, pod dozorem dawnej Centrali- 
zacji byłego Towarzystwa demokratycznego zo- 
stającej, przeniesie własnym kosztem z Wersalu 
do domu Szkoły polskiej wszystkie książki, akta, 
broszury, rękopisma, karty geograficzne i me- 
dale, nałeżące do biblioteki byłego Towarzystwa 
demokratycznego i objęte w księdze spisowej 
czyli katalogu, z wyszczególnieniem egzemplarzy 
pojedynczych i ałalążki 

2. Wszystkie książki, nienależace właściwie 
do biblioteki, jak to: regulamina, kursa sztuki 
wojskowej, broszury, pisma czasowe, nie objęte 
w katalogu i w oddzielnych pakach tymczasowo 
w domu Szkoły polskiej zostaną nadal pod roz- 
porządzeniem komitetu Zjednoczonej emigracji i 
uważane będą jako towar księgarski, przezna- 


. 


czony na spłacenie długów dawnej Centralizacji 
za publikacje rozmaitych dzieł i pism polity- 
cznych. Za takowy depozyt, | mający zostawać 
pod kluczem członka delegowanego komitetu 
Zjednoczonej emigracji, Rada szkoły nie bierze 
żadnej odpowiedziailności. 

3. Skoro przeniesienie to uskutecznionem 
zostanie, sporządzony będzie inwentarz weryfi- 
kacyjny pod wspólnym dozorem członka Rady 
szkolnej, któremu główny zarząd biblioteki szkol 
nej jest powierzonym, i jednego delegowanego 
ód Komitetu, w trzech egzemplarzach, z których 
jeden pozostanie w bibliotece Szkoły, a dwa in- 
ne u dwóch członków delegowanych od komi- 
tetu Zjednoczonej emigracji. 

4. Przeniesiona i zabezpieczona tym sposo- 
bem biblioteka b. Towarzystwa demokratyczne- 
go będzie uważana wspólnie z biblioteką Szkoły 
polskiej, jako własność publiczna, narodowa, i 
jako taka ku pożytkowi czytającej publiczności 
polskiej urządzona zostanie. Straż nad nienaru- 
szalnością tego zbioru zostanie przy Radzie 
Szkoły polskiej dopóty, aż w oswobodzonej, da 
Bóg ojczyźnie, przysziy Rząd narodowy lub Wy- 
dział narodowego oświecenia o dalszem jego 
przeznaczeniu nie postanowi. 

„,5. Dla zachowania pamiątki historycznej o 
takiem połączeniu dwóch księgozbiorów, wszy- 
"stkie książki b. Towarzystwa . demokratycznego 
będą naznaczone cechą właściwą, przez wytło- 
czenie na każdej z nich pieczęci z napisem: 
„Biblioteka Towarzystwa demokratycznego pol- 
skiego“ i datą przeniesienia. > 

Paryż 30 czerwca 1863. 

W: imieniu Rady Szkoły n. polskiej, na 
mocy Jej postanowienia z d. 14 czerwca 1863 r. 
(podp.) S. Gałęzowski, prezes, Teofil Jannszewicz, 
członek Rady i podskarbi Szkoły. 

W imieniu komiietu Zjednoczonej emigracji 
polskiej delegowani jego członkowie. 

(podp.) J. N. Janowski, E. Korabiewicz. 

Z rozwiązaniem komitetu Zjednoczonej emi- 
emigracji polskiej i wniesieniem funduszów po- 
zostałych do kasy Komitetu polskiego, pismo 
Głos Wolny z numerem z d. 10. b. m. przestaje 
być organem Zjednoczonej emigracji polskiej i 
przechodzi pod zarząd nowej komisji redakceyj- 
nej, która w następnym numerze wypowie swój 
program polityczny i zawezwie wszystkich zwo- 
lenników zasad demokratycznych i polityki anti- 
dypiomatycznej do składek dla utrzymania pisma, 
mającego stać na straży narodowej. 

Również wybrana w dniu 1. lutego 1863 r 
Delegacja emigracji polskiej w Anglii dla zbie- 
rania funduszów na wyprawianie wychodźców 
polskich do kraju, nie widząc możności dopeł- 
nienia swego zadania pod ścieśnionemi warunkami 
udzielonego jej przez komitet Polski upoważnie- 
nia, rozwiązała się w dniu 20. lipca b. r., przez 
wydeiegowanych "dwóch członków do Paryża 
zdała sprawę komitetowi Polskiemu z użycia 
składek zebranych, wręczyła mu pozostałe fun- 
dusze i otrzymała następujące pokwitowanie i 
poświadczenie : 

Komitet Polski w Paryżu, 28 lipca 1863. 

(Nr. 240). Niniejszem zaświadezamy, że o- 
bywale Nvwosielski Feliks i Żabicki Antoni, w 
imieniu Deiegacji emigracji polskiej w Anglii, na 
dniu 25. bm. wnieśli do kasy komitetu Polskie- 
go w Paryżu sumę stu sześćdziesiąt siediu fun- 
tów szterl. i 18 sz., jak kwit kasowy poświad- 
cza, jako reliquat z funduszów składkowych, 
które Delegacji du rozporządzenia na potrzeby 
Sprawy narodowej były powierzone; że przytem 
złożyli Komitetowi szczegółowe rachunki z po- 
czynivnych przez Delegację wydatków, i że ta- 
kowe osobna komisja, złożona z pp. Teofila Ja- 
nuszewicza i Franciszka Szemiotha, w jak naj- 
większym porządku i usprawiedliwione kwitami 
znalazła. 

O czem na mocy raportu powyższej komisji 
zaświadczamy. Paryż d. 28. lipca 1863. 

(podp.) 8. Gałęzowski, podskarbi i członek 
komitetu. A. Bonoldi, członek i sekretarz ko- 
mitetu. 

W objaśnieniu powyższego poświadczenia 
winniśmy nadmienić że pozostałość 167 f. szt. i 
18szyl. pochodziła wyłącznie ze składek, nade- 
słanych z Ameryki, które Delegacja miała obo- 
wiązek zachować dla ułatwienia podróży wy- 
chodźeom, przejeżdżającym z Ameryki do kraju. 
I komitet Polski, przyjmując tę sumę do swej 
kasy, obiecał uwzględnić potrzeby tychże wy- 
chodźeów. 

Zapewne tak naczelny komitet Zjednoczonej 
emigracji polskiej jak i Delegacja emigracji 
polskiej w Anglii ogłoszą szczegółowe Sprawo- 
zdanie ze swyę@ kilkomiesięcznych czynności i 
wyłuszczą obszernie powody, które ich do ustą- 
pienia ze sceny politycznej skłoniły. Przed ogło- 
szeniem tych dokumentów sąd o ich służbie pu- 
blicznej byłby przedwczesnym i nie mógłby być 
żadną miarą gruntownym. 


Odpowiedź francuzka na depesze Gorcza- 
kową z d. 13. i 30. lipca nadeszła do Peters- 
burga, jak donosi Nat. Zig., zeszłego wtorku d. 
11. b. m. wieczór. Do niej był także przyłą- 
czony odpis odpowiedzi lorda Russela, wystoso- 
wanej do lorda Napier, która tu nadeszła dopiero 
w środę wieczór, tak, że ks. Montebello udzielił 
swemu koledze notę, dlań przeznaczoną, o dzień 
pierwej, nim ją tenże otrzymał od rządu wła- 
snego. Posłowie trzech mocarstw upraszali ks. 
Gorczakowa o naznaczenie dnia do przyjęcia 
not, lecz nie otrzymali jeszcze dotychczas odpo- 
wiedzi. 


O treści not tych dowiaduje się korespon- 
dent ze źródła dobrze poinformówanego, co na- 
stępuje. „Wrażenie ich jest zupełnie pokojo- 
we. 
zwyczaj grzecznym, równie jak i angielska, 
chociaż jest nieco ostrzejszą. Oba mocarstwa 
zbijają dowody, postawione w notach ks. Gor- 
cząkowa; obgtają przy tem, że propozycje ich są 
odpowiednie celowi i doskonałe; ubolewają, że 
Moskwa nie zezwala ani na 6 punktów, ani na 
projekt konferencji i zawieszenie broni; wyrażają 
nadzieję, że rząd carski po powtórnem namy- 
śleniu się będzie miał inne w tym względzie 
zdanie. 

„Oba mocarstwa, czyniąc Moskwę odpowie- 
dzialną za nieszczęścia, jakie dalszy upor z jej 
strony „w przyjęcia propozycyj, może sprowadzić 
na kraj, itak już krwią zbroczony, oświadczają, 
że dopełniwszy obowiązków, jakie na nie wkła- 
da iudzkość i prawdziwe tłumaczenie traktatów, 
ograniczają się tą razą na przedstawieniu uwag 
już raz wyrzeczonych. 

„Pan Drouin de L'huys i hr. Russel oświad- 
czają, iż będą oczekiwać środków , jakich rząd 
moskiewski użyje, i wyrażają nadzieję, że Śro- 
dki te będą skutecznemi do uspokojenia Polski. 

„O nocie austtjackiej niedowiedziałem się nie 
autentycznego, gdyż takowa nadeszła dopiero 
d. 13. b. m. wieczór. Treść jednak takowej 
traci wartość w obec tego, co właśnie powie- 
działem. Chociaż w Wiedniu tak odważnie bro- 
nią sprawy polskiej i chociaż Mdmoriał diplo- 
matique tak bardzo wychwala liberalizm Austrji 
w sprawie polskiej, to przecież niebezpieczeń- 
stwo ze strony Austrji nie sprawiło dyplomatom 
moskiewskim nigdy bolu głowy, i owszem, nie- 
bezpieczeństwo wojny zdaje się już być usunię- 
tem, a o wyprawie dyplomatycznej sądzą tu, że 
się już ukończyła zwycięzko dia Moskwy. Czy 
zdanie to okaże się wkrótce jako złudzenie, 
jestto pytanie, które trudno rozstrzygnąć. 

„Do odpowiedzi zostawi sobie Gorczakow 
dosyć czasu, gdyż car odjechał wczoraj do 
Nowogorodu, gdzie zabawi około 10 dni.* 

W kampanii dyplomatycznej nastało formalne 
zawieszenie broni. Odpowiedzi moskiewskiej 
spodziewają się dopiero 1. września, asą nawet 
ludzie, którzy się wcale żadnej ze strony Gor- 
cząkowa nie spodziewają odpowiedzi, bo jeżeli 
prawdą jest, że gabinety w ostatnich swych ne- 
tach wyraziły ochotę czekania, aż się Moskwie 
uda upacyfikować Poiskę: to Gorczaków nie ma 
potrzeby przeszkadzać tej ochocie, i spuści się 


Nota francuzka jest ułożoną w tonie nad- | 
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tylko zupełnie na Berga i Murawiewa, nakazu- | 


jąc im przyspieszenie żądanej pacyfikacji, by 
dworom nie znudziło się długo czekać. 

Dyplomacja bardzo mało zajęta teraz spra- 
wą polską, raz dla wielkich upałów, które pędzą 
ministrów i posłów do wód, powtóre że zjazd 
książąt niemieckich w Frankfurcie absorbuje dla 
siebie wielką część uwagi publicznej za granicą, 
a potrzecie, że samo powstanie polskie, ćwicząc 
się zapewne w zawieszeniu broni wpadło w okres 
ciszy, i zapomina, że biciem Moskali dra- 
znią się zmysły ospałej dyplomacji, i że pióro 
gabinetowe idzie za bagnetem powstańca. 

Ludy Zachodu nie spuszczają z oka swych 
rządów. Kontrola ta jakkolwiek trudna, wyko- 
nuje się jednak w Anglii i we Francji. Imie- 
niny napoleońskie miały dać Francji sposobność 
do objawienia swej kontroli nad krokami rządu 
cesarskiego. Napoleon przeczuwając to uprzątnął 
wszystko, coby ludowi mogło nadać sposobność 
do tych objawów. Lud zamilkł, ale czeka. 

Inaczej postępują sobie Anglicy. Korespon- 
dent paryzki Gazety Narodowej doniósł przed 
kilkoma dniami o zawiązaniu się w Anglii „ligi 
za niepodległość Polski.* Rzecz tak się miała 
podług opowiadania pana John Robert Taylor, ho- 
norowego „sekretarza komitetu przyjaciół Polski 
w Londynie, który wyłuszeza cały fakt w Times, 
zamieszczając całą petycję, bezpośrednio wysto- 
sowaną do królowej Wiktorji. „Dnia 22. lipca 
odbył się pod prezydencją członka parlamentu 
sir John Villiers Shelley mityng w St. James 
Hall dla poparcia sprawy polskiej. Ztamtąd wy- 
szła deputacja z poleceniem, aby ministrowi spraw 
zagranicznych wręczyć rezolucje mityngu i aby 
w razie potrzeby nastawałą na danie zbrojnej 
pomocy Polakom kn wywalczeniu niepodległości. 
Na zapytanie, kiedy Jegolordowska Mość będzie 
łaskaw przyjąć deputację, odrzekł lord Russel, 
iż bardzo mu przykro, że deputacji wcale przy- 
jać nie może; agdy deputacja prosiła lorda, by 
się raczył jeszcze raz namyśleć, zanim da odpo- 
wiedź stanowczą, albowiem jest obowiązany przy- 
jąć wyraz opinii tak wielkiej liczby Anglików, 
lord popełnił niesłychaną nieprzyzwoitość, gdyż 
nie odpowiedział na to ani słowa. Ponieważ 
parlament jest na ferjach, przeto mr. Taylor 
uważa się za upoważnionego, przedstawić Jej 
Mości królowej bezpośrednio następujące rezo- 
lucje : 

„l. Ostatnia odpowiedź ks. Gorczakowa 7 d. 
18. lipca dowodzi, że wszelkie dalsze usiłowa- 
nie, by drogą układów osiągnąć naprawę krzywd 


dawniej wyrządzonych Polsce, jest bezowocne. 
2. Ponieważ Moskwa pogwałciła wszystkie sty- | 
pulacje traktatu wiedeńskiego itd., Anglia przeto 
winna oświadczyć, ze Moskwa przestała mieć 
prawo do udzielności nad Polską, prócz tego 
cesarz moskiewski nie ma być więcej uważany 
za króla polskiego i jako taki traktowany. 3. 
Odbudowanie niepodległości dawnej Polski, jak 
tego domaga się Rząd narodowy, jest jedynem 
załatwieniem, zgodnem z życzeniami i honorem. 
narodu polskiego, zapewniającem oraz utrzyma- 
nie równowagi europejskiej i trwałości pokoju.“ 
Do punktów tych, ogłoszonych tu w wyciągu, do- 
łączone są w całej osnowie rezolucje mityngu, 
w których Bobie tenże wyprasza wszelkie dalsze 
związki z Moskwą i radzi rządowi angielskiemu, 
by dopuścił rzeczy aż do wojny. W pięć dni 
po odesłaniu listu do królowej Jej Mości, rzecze 
dalej mr. Taylor, i prawdopobnie w skutek po- 
leceń królowej, danych lordowi Rnssel, otrzymał 
p. Taylor d. 12. b. m. od Jego lordowskiej Mo- 
ści pocztą następująca odpowiedź na list swój z 
d. 28. lipca: 

„Urząd spraw zagranicznych 11. sierpnia. 
Panie! Otrzymałem od lorda Russela polecenie po- 
świadczyć odebranie pisma pańskiego z d. 28. 
lipca, i w odpowiedzi na nie mam wyrazić u- 
bolewanie Jego lcidowskiej Mości, iż nie może 
zmienić swego poprzedniego postanowienia co 
do przyjęcia deputacji w sprawie polskiej. Zo- 
staję i t. d. A. H. Layard (podsekretarz stanu).* 

W skntek tego zawiązała się liga, która 
znajduje licznych uczestników, mimo że Times 
w formalnem zaśłepieniu napisał kilka obydnych 
artykułów o Polsee, nie zastawiając na niej ani 
włoska uczciwego. Nie widzimy potrzeby po- 
wtarzać tu parę szpalt prostackiej gadaniny, w 
której każde słowo Świadczy 0 grubej nieświa- 
domości, lub głupocie i złośliwości piszącego. 

Szezęściem zmienność polityki Timesa wia- 
doma jest całemu światu. Artykuły też takie 
sprawiają więcej oburzenia na niesprawiedliwość 
autorów ich, jak szkody sprawie. 

Z Paryża donosi Generai Korrespondenz: 
„W hotelu Lambert, rezydencji ks, Czartoryskiego, 
panuje ruch nadzwyczajny. Książę Władysław, 
jak wiadomo, pełnomocnik Rządu narodowego, 
przyjmuje codziennie liczne odwidziny, które 
noszą naturalnie znamię wyłącznie polityczne i 
stoją mniej więcej w bezpośrednim stosunku do 
wypadków w Polsce. Ze znamion i sympto- 
mów, jakie spostrzegamy w naszych kołach, na- 
leży wnioskować, że dzienniki,="które przewi- 
dywały „blizki upadek* powstania polskiego, 
były źle pouczone i niemają wyobrażenia o sile 
Rządu narodowego, któremu Polacy tak w kra- 
ju, jak i za granicą są bezwarunkowo posłu- 
sznymi. Jeżeli ks. Gorczakow nie ma istotnie 
innej nadziei osłabienia ruchawki polskiej, jak 
tylko intrygami demokratów, to rezultat ostate- 
czny może być dla niego wcale opłakany. Na- 
leży bowiem wyraźnie pamiętać o tem, że cho- 
ciaż nieda się zaprzeczyć istnienie małej garstki 
demokratycznej, to takowa pomimo intryg i 
protestów nie wywiera żadnego, wpływu na po- 
wstanie. Prawdziwość tego twierdzenia okaznje 
się najjaśniej z tej okoliczności, że Mierosław- 
ski, przewódca skrajnej partji demokratycznej 
nie otrzymał od obecnego Rządu narodowego 
ani komendy wojskowej, ani żadnego Innego 
stanowiska.“ 

Kto mówi o intrygack demokratów polskich 
w ruchn obecnym, ten znajduje Się zupełnie w 
położeniu owego ciemnego, CO rozprawiał o 
barwach. Demokracja nie intrygowała nigdy 
gwoli zgody z Moskwą, a co do śródków prowa- 
dzenia sprawy, to dziś i tak zwana arystokracja 
jak i demokracja za jednem idą hasłem: „bić 
Moskala !* 

Korespondent z Helsingfors pisze dnia 7. 
sierpnia: „Podczas gdy w naszem w. księstwie 
ciągle trwają przygotowania wojenne przeciw 
jakiemuś nieprzyjacielowi od Zachodu i do Swe- 
aborgu sprowadzają równocześnie ciągle wojska 
i amunicję, a Kronsztadt fortyfikują tak, by się 
stał niedostępnym, rozpoczęły się w naszem 
mieście wybory do sejmu, który ma być 15. 
września zwołanym w Helsingfors, Willmanstrand 
i Abo. Jeżeli nazwiska wybranych mogą tylko 
nasze miasto a najwięcej tylko kraj nasz inte- 
resowąć , to jednak może kogo obchodzić 
duch, jaki się w tych wyborach objawia. I tak 
po wyborze w Helsingfors zrobił kupiec Kiselew 
wniosek, by mieszczaństwo połeciło swym umo-. 
cowanym, starać się, ażeby podano do rządu 
prosbę o prawo stawiania wniosków i © pe- 
rjodyczne zwoływanie sejmów, któryto wnio- 
sek został przyjętym przez wszystkich przyto- 
mnych. W Uleaborg przyjęto jednogłośnie i za- 
pisano w protokole wniosek, ażeby posłowie 
tamtejsi wyjednali u stanów petycje, dotyczące 
konstytucji odpowiedniej czasowi, perjodycznego 
zwoływania sejmu, odpowiedzialności ministrów, 
wotowania krajowego nad budżetem i protoko- 
łom finansowym, równie jak i uregulowania 
banku i mennictwa przez stany, przywrócenia 
finlandzkiej bandery handlowej i ostatecznego 


oddzielenia finilandzkich wojsk i załóg oú mo- 
skiewskich. Zresztą mają się posłowie wstrzy- 
mywać od objawu zdań, niezgadzających Bię z 
prawdziwemi konstytucyjnemi interesami kraju. 


O stanowisku Francji wobec kongresu ksią- 
żąt niemieckich i reformacyjnej polityki austry- 
jackiej w Niemczech, są zdania podzielone. Je- 
dni twierdzą, że Austrja nie odważyłaby się na 
taki krok, gdyby nie była do tego ośmieloną 
ogólnem zachowaniem sie i pewnemi propozy- 
cjami Francji. Podług innych rząd francuzki 
miał osłupiec z podziwu na takie postępowanie 
Austrji w kwestji niemieckiej. To tylko pewna, 
że oficjalny świat francuzki oświadcza się w iej 
sprawie poniekąd przeciw Austrji; zdaje mu się 
chodzić przedewszystkiem tylko o to, jak Au- 
strja będzie nadal działać w kwestji polskiej. 
Jeżeli będzie razem iść z Francją, to cesarz 
Napoleon będzie jej pomocnym w załatwieniu 
kwestji niemieckiej. Jeżeli zaś Austrja skupie- 
niem sił Niemiec zechce się postawić na wła- 
sne nogi przeciw polityce francuzkiej, naten- 
czas Francja pozostanie w kwestji niemieckiej 
jej wrogiem, a sprawa traktatu handlowego na- 
siręczy jej do tego najlepszy punkt oparcia. 
Takie jest zdanie kilku korespondentów pa- 
ryzkich do dzienników niemieckich, a dzienniki 
półurzędowe francuzkie zdają się napomykać 
coś podobnego półgębkiem. 

Wcale inaczej rzecz się ma z opinją angiel- 
ską. Zapatruje się ona zupełnie przedmiotowo 
na usiłowania cesarza Franciszka Józefa. 

Wszystkie niemal bez wyjątku dzienniki an- 
gielskie nie obiecują sobie po zjeździe frank- 
furckim rozwiązania kwestji niemieckiej. Specta- 
tor obawia się jeszcze większego współzawodni- 
ctwa irozterki państewek niemieckich niż dotąd 
i powiada: „Niemcy bez Austrji mogą istnieć, gdyż 
punkt ciężkości tej ostatniej spoczywa na Wscho- 
dzie, a niemieckie posiadłości nie stanowią na- 
wet połowy jej siły. Lecz o Niemcach bez Prus 
myśleć nie można, bo kraje, z Berlina rządzone, 
rozciągają się na cały obszar związku państwo- 
wego. Wyniesienie Franciszka Józefa na ce- 
sarza niemieckiego, nie uprościłoby stanu rzeczy, 
gdyż Prusy odłączyłyby się wtedy od Związku, 
a bez Prus nie uznałyby i inne państwa władzy 
Austrji.* Saturday Rewiew prorokuje, że nie- 
jeden projekt reformy będzie przedłożonym i 
odrzuconym, zanim Niemcy uporządkują się w 
domu. £economsis£ jeden iest_nalęn -nadziei i 
przyjaźni dla Anstrji. „Dziwna, powiada ten dzien- 
nik, że Austrja, która tak w wojnie, jak i po- 
koju, oddawała zawsze interesom angielskim 
tak pożyteczne usługi, była w Anglji przez dłu- 
gi czas tak niepopularną. Powodem tegu jest 
bezinteresowność angielskiego uczucia narodo 
wego. Naród angielski postępuje zawsze więcej 
za prądem sympatji, niż interesu, Na wspomnie- 
nie Austrji myślano przedtem zawsze o Wło- 
chach, Polsce i Węgrzech. Lecz dzisiejsza Au- 
strja nie jest już ciemiężycielką ludów, ona 
postępuje umiarkowanie na drodze reform libe- 
ralnych. W kwestjach niemieckiej i polskiaj 
zachowuje Austrja te samy zasady, co Angljal* 
Daily News nadmienia między innemi : „Zewnę- 
trzne wrażenie świetnych demonstracji w Frank- 
furcie nad Menem, będzie miało dla Austrji, je- 
żeli nie dla Niemiec, większą wartość niż wszy- 
stkie uchwały samegoż kongresu książąt. Wy- 
stąpienie ostateczne cesarza Anstrji da popęd do 
większego ruchu, niżby go jakikolwiek kongres 
książąt zdołał powstrzymać, lub innym puścić 
kierunkiem.“ ` 


Donosilismy wczoraj, iż austrjacki projekt 
reorganizacji Związku, w zasadzie na zgro- 
maądzeniu książąt dnia 17. został jednogłośnie 
przyjęty. Gdy przyszło do szczegółów, wybuchły 
różnice znaczne między książętami. Rozprawy 
dnia 13. miały być bardzo żywe. Najpierw 
królestwa Wirtemberg, Saksonia i Hanower ża- 
dają głosów osobnych w dyrektorjum. Takim 
sposobem dyrektorjum miałoby się składać z 9 
członków. Wielki książe badeński, wejmarski 
i koburgski wystąpili przeciw składowi Izby 
niższej. Nie chcą oni delegowanych z sejmów, 
lecz posłów z ogólnych wyborów. Podobnie o- 
świadczy się zapewne i kongres deputowanych, 
który zagajono dzisiaj w Frankfurcie. 

Wiadomość iż król saski nie pojechał z za- 
proszeniem do króla pruskiego, ukazała się 
mylną. Wyjechał on tam 19. sierpnia. 

Obrady jednoczesne kongresu monarchów 
i kongresu deputowanych w Frankfurcie będą 
nawzajem się krzyżować. Mniejszość trzech 
książąt, domagających się prawdziwego parla- 
mentu dla Niemiec, będzie popartą znakomitą 
większością w kongresie deputowanych. Prze- 
ciwnie mniejszość deputowanych znajdzie popar- 
cie w kongresie książąt. Do uchwał szyb- 
kich a stanowczych, jak się wyraził cesarz 
w zasajającej mowie swojej, nie przyjdzie. 
Obrady będą trwać długo, i jeżeli potrzeba 
będzie do prawomocności, aby były jednomyślne, 
to do rezultatów praktycznych nie przyjdzie. 


Aby kroi pruski przyjął zaproszenie zbioro- 
we, nie ma teraz nadziei. Dzienniki półurzędo- 
we berlińskie tak się wyrażają o Austrji, iż 
żaden dziennik, wychodzący w Austrji, nie może 
tego powtórzyć. Rozdrażnienie króla pruskiego 
doszło do bardzo wysokiego stopnia. 

W sprawie przyjęcia tronu meksykańskiego 
przez arcyksięcia Maksymiliana, ma się odbyć w 
Brukseli pod przewodnictwem króla Belgów 
Leopolda rada familijna, w której weźmie udział 
także i arcyksiążę, jak wiadomo, zięć króla. 

Następcą hr. Pepoli, dotychczasowego posła 
włoskiego w Petersburgu, ma być hr. Pasolini, 
który bawiąc obecnie w Londynie otrzymał od 
swego rządu polecenie, by się zniósł z angiel- 
skimi mężami stanu, wysondował ich opinię 
właściwą w sprawie polskiej i zasięgnął ich ra- 
dy, kiedy i jak gabinetowi włoskiemu wypadnie 
wziąć czynny udział w jej załatwieniu. 

.. Cesarz Napoleon wyjechał d. 17. b. m. do 
obozu w Uhailons. 

Monitor ogłosił unieważnienie dekretu se- 
kwestracyjnego jenerała Forey w Meksyku. 

Senat i nowe ciało prawodawcze francuzkie 
mają być, jak ła Franoe donosi, zwołane na 6. 
listopada. 


Liemie Polskie. 


Warszawa 18. sierpnia. 

Wczoraj o 5. popołudniu został wykonany 
wyrok śmierci trybunału narodowego na Dro- 
zdowiezu. Od kilku już tygodni mówiono po- 
wszechnie, że otrzymał wyrok. Za Muchanowa 
czasów był komisarzem policji. Na początku ru- 
chu przed dwoma laty usunął się ze służby po- 
biicznej, lecz nie przestał służyć Moskalom taj- 
nie. Przed kilkoma tygodniami wstąpił znowu 
w zawód publiczny, przyjmując posadę członka 
komisji śledczej w cytadeli, gdzie jako stary 
policjant, znający niemal każdego Warszawiaka 
był z wielkim pożytkiem dla członków wojskowych 
tejże komisji, gdyż wykrywał niejedno, do czego 
tamci przyjść nie mogli, mnóstwo też ofiar za 
jego przyczyną wysłano na Sybir lub do rot. 


"W ostatnim czasie zwykł był chodzić uzbrojoyn 


od stóp do głowy w towarzystwie dwóch żołnie- 
rzy policyjnych. Mimo' to, wczoraj w jednej 
kawiarni na Podwalu dosiągł go sztylet wyko- 
konawcy trybunału. Mówią, że Śmiertelnie rau- 
ny wybiegł na ulicę za sprawcą, i chciał go 
ciąć pałaszem, lecz zemdlał na bruku, i podobno 
już przestał żyć. Wykonawca uszedł. 

Dnia 16. b. m. przyjechał do Warszawy 
pod silną eskortą Maniukin, rzezuń Siemiatycz, 
lecz nazajutrz udał się z powrotem do Bia- 
łegostoku. 


Kraków 19. sierpnia. 


A Do opisu, danego przez nas wczoraj o 
hohaterskiem bronieniu się p. K. w Glanowie 
z 10 towarzyszami, dodajemy to, że miało od nich 
poledz 20 Moskali, a 40 być ranionych. K. zna- 
lazł się lepiej niż Leonidas spartański, — poka- 
zuje się, €O może energiczna odwaga w połą- 
czeniu Z poświęceniem, gotowem na wszystko. 
Ks. Szachowskoj w tej podobno sprawie został 
raniony. Chmieleński, jak obiegają dziś pogło- 
ski dogć prawdziwe, miał znakomicie pobić 
Moskali pod Białą, przyczem raniony podobno 

iery. 
arm EAC numer Kroniki, został skonfi- 
skowany za artykuł wstępny i dwa artykuliki 
kronikarskie. R 

O ile dziś najdokładniej sprawdzić zdoła- 
lamy, pokazało się, że rozbicie kramów Prądni- 
czmom na wczorajszym targu, było najniesprą. 
wiedtsygzem, gdyż nie podobnego nie uczynili, 
lecz owmem zawsze wsie te, położone w okręgu 
krakowskin, najlepszej używały opinii. Zaś ks. 
Żurek umarł l; skutkiem apopleksji, a był pro- 
hoszczem w Czarnichowie w Galicji. Powstańców 
żadnych Prądniczanie nie zabijali. 

Otóż cała ta baśń zdaje się nader zręcznie 
usnutą intrygą, której następstwa nietylko należy 
załagodzić, lecz także o zapobieżeniu na przy- 
szłość podobnym okscesom, na serjo pomyśleć. 

Dziś w NOCY zastrzelił c. k, patrol jakiegoś 
młodego człowieka ną Olszy, podobno za nieza- 
trzymanie ślę na rozkaz natoj“, który w odle: 
głości 100 kroków trudno, jąk każdy przyzna, u- 
słyszeć. 


Kraków 20, sierpnia. 


(ski) Dobrze bardzo w Ostatnim numerze 
Kroniki postąpiono sobie, że. w artykule pod 
nazwą: „Z teatru wojny,* zamieszczono Urzędowe 
sprawozdanie z obław, przez c. k. patrole do. 
konywanych, gdyż one właśnie nadają miastu 
naszemu tak wojenny charakter. 

Na Olszy w d. 18. skutkiem takiej walki 
poległ jeden niewinny człowiek młody, którego 
dowódzca patrolu uważał za powstańca. Ponie- 
waż idąc sobie pr zechadzką, nie zatrzymał się 
na wezwanie halt, strzelono za nim i powalo- 


no o ziemię. Dziś przez ulicę Szewską nad ra- 
nem prowadził patrol, z pięciu żołnierzy złożo- 
ny, jakiegoś młodego człowieka , przebitego ba- 
gnetem, a przez plantacje uganiał się takiż pa- 
trol za jakimś innym przechodniem. Wszystko 
to powtarza się regularnie. 

Kroniki nr. 24. zabrany został z powodu 
artykułu wstępnego, o polityce Austrji w obec 
powstania, i artykuliku w wiadomościach poto- 
cznych: Wet za wet, odnoszącego się do Prąd- 
niczan. (Wiadomo, że Kroniki redaktorem jest 
teraz Ludwik Powidaj.) O tych Prądniczanach 
wyjaśniła się rzecz nareszcie, i pokazało się, że 
są zupełnie niewinni. Że kupowali rzęczy od 
żołnierzy, zrabowane powstańcom, toć jeszcze 
nie zdrada, a świadectwo mieszkającego śród 
nich obywatela, Zygmunta Jaroszewskiego, u- 
mieszczone wczoraj w Czasie, jest dostateczną 
rękojmią ich niewinności. 

W lasku Bieiańskim znaleziono przed paru 
dniami człowieka zabitego bez głowy. Ubrany 
był porządnie, i stanem swego nadpsutego ciała 
świadczyl, iż go tam dawno już dosyć zabito. 
W dniu 17. zjechała na miejsce komisja z Kra- 
kowa, lecz o rezultacie swych spostrzeżeń nie 
ogłosiła nie publiczności. O całym tym wypad- 
ku nie doniosła jeszcze urzędowa Krak. Ztg. 

Z najbliższego nas pola walki nie mamy nie 
nowego. Wiadomość o ocałeniu p. K. z kilko- 
ma powstańcami, potwierdza się; miejsce jego 
pobytu na teraz niewiadome, ale wkrótce może 
coś o nim znowu usłyszymy. 


Z nad granicy Lnbelskiego 20. sierp. 

(0) Wspomniałem wam o ogólnej żałobie, jaką 

przywdział kościół polski w Królestwie wobec 

zbrodni mongoła , który uprowadził w niewolę 

arcypasterza jego. Oto dosłownie dotyczące roz- 
porządzenie : 

„Nr. 527 Lublin 1. sierp. 1863. Biskup dje- 
cezji lubelskiej całemu duchowieństwu świeckie- 
mu i zakonnemu, tudzież wiernym djecezji na- 
szej pozdrowienie i pasterskie błogosławieństwo. 

„Archidjecezja warszawska w przeszłym mie- 
siącu boleśnie dotkniętą została z powodu nie- 
spodziewanego usunięcia swojego arcypasterzą ; 
na czas nieograniczony, do miasta Jarosławia. 
Zastępujący go biskup nominat prusseński, wi: 
karjusz-jeneralny tak osierocone) djecezji, zasa- 
dzając się na prawie, poyyszechnem św. kościoła 
naszego, jakoteż i synodów polskich, polecił 
całemu duchowieństwu archidjecezalnemu, aby 
na znak smutku i żałoby nmilkły we wszystkich 
kościołach dzwony, organy, muzyka i śpiew aż 
do czasu powrotu arcypasterza, z zachowaniem 
zresztą w swoim porządku administracji wszy- 
stkich sakramentów św., mszy czytanych, kazań 
i nauk, które mają być bez żadnej zmiany 
odbywane. 

„Idąc i My za temże prawem kościoła po- 
wszechnego, jako też za postanowieniem syno- 
dów polskich, które w razie obrażenia w podo 
bny sposób niezależności kościelnej (Immunita- 
tis Ecclesiae) również i drugich konprowinejo- 
nalnych biskupów do takowego postępowania o- 
bowiązują — 

„polecamy całemu duchowieństwu świeckie- 
mu i zakonnemu, aby w całej djecezji Naszej 
tak jak w warszawskiej i innych djecezjach, u- 
milkły po kościołach dzwony, organy, muzyka i 
śpiew aż do dalszego rozporządzenia Naszego. 
Administrowanie zas wszystkich sakramentów 
Sw., msze czytane, kazania i nauki mają być 
odbywane wedle zwyczajnego porządku. 

„Wy zaś w szczególności najmilsi współbra- 
cia, kapłani Pańscy, w których ręku Bóg złoży! 
szafunek łask swych, dopomagajcie przy św. ofia- 
rach modlitwami waszemi, wołajcie z ludem do nie- 
ba, aby sprawdziło się to na was, co Bóg niegdyś w 
takich zdarzeniach przez Joela proroka obiecał: 
„Między przysionkiem a ołtarzem będą płakać 
kapłani i mówić: Przepuść Panie! przepuść ludo- 
wi Twojemu. I przepuścił Pan, zdjęty żalem nad 
ziemią swoją i rzekł: Oto ja wam ześlę ofitość 
łask moich, i nasycicie się niemi i niedam was 
więcej na pośmiewisko między narody (Joel 
Rozd. II.).* 

„Że zaś nietylko wam jest powierzone do- 
stojne pośrednictwo między ołtarzem i ludem, ale 
oraz opowiadanie świętych wyroków Boskich 
i prawd nieodmiennych — usiłujcież Bracia 
najmilsi pomnożyć teraz w dwójnasób gorliwość 
waszą w oświecaniu powierzonego wam ludu, 
bo jesteście przeznaczonymi na to z powołania 
ewego kapłańskiego, a jako jednej katolickiej 
Polski synowie, na jej dobro i pomyślność obo- 
jętnymi być nie możecie. Zachęcajcie powierzo- 
ny wam lud do podwojenia modlitw, do sakra- 
mentów św. do dobrych uczynków, do wzaje- 
mnej miłości, słowem do postępu na drodze do- 
skonałości chrześcjańskiej. 

„Czynię tę do was odezwę, najmilsi 
w Chrystusie bracia, aby wszystkich ożywiła 
jedna chęć, jedna usilność do wyżebrania dla 
kościoła św. i ojczyzny naszej miłosierdzia 
Bożego. 


„Zalecamy, aby oprócz powyższego Naszego 
polecenia po wszystkich kościołach dyecezji Na- 
szej przed wystawionym najświętszym sakra- 
mentem (in pźzidej w dni niedzielne i świąte- 
czne odmawianą była z ludem modlitwa Ur- 
bana VIII.: „Przed oczy Twoje Panie winy na- 
sze składamy...“ i litania o Wszystkich Swię- 
tych z przepisanemi w Rytuale rzymskim mo- 
dlitwami. 

„O takowem postanowieniu Naszem aby wszy- 
stkim było wiadomem, z ambon ludowi zebra- 
nemu na nabożeństwo odczytać rozkazujemy w 
najbliższą niedzielę lub święto. 

„Po odebraniu, rozporządzenie niniejsze Wny 
dziekan kondekanalnym jak najspieszniej przeszie 
do odpisania i ogłoszenia. Podpisano: / 

Wincenty, biskup. 7 
Ks. Juljan Soboiewskt. 
Za zgodność z orygin. X. M. Stefański D.F. T.“ 

Byliśmy świadkami, jak w nadgranicznem 
polskiem miasteczku d. 15. b. m. w dzień Matki 
Boskiej ogłosił sędziwy pleban ów smutek 
kościoła; nie mógł skończyć, bo mu łzy nie 
dały, a cała garstka ludu w żywe głosy za- 
płakała — i nie było muzyki ani śpiewu, tylko 
płacz! I ztamtąd ks. wikarego poprowadzili 
na Sybir na lat 6. W Biłgoraja był Emanow, 
rzeźnik, na nabożeństwie, lecz zacny ojciec ber- 
nardyn, bo proboszcz na tułactwie, podniesionym 
głosem odczytał odezwę. To duch boży sprawia. 


Brody 20. sierpnia. 

(M. 0.) Wczoraj przybył tu pod eskortą 
dwóch uzbrojonych policjantów lwowskich jakiś 
jegomość, który po zameldowanin się u tutej- 
szego komisarza policji i konzula moskiewskiego 
dalej do Radziwiłłowa, w towarzystwie tych sa- 
mych policjantów, wyruszył. Nie wiemy właści- 
wie co to za człowiek był, lecz na więźnia 
nie wygiądał, ponieważ straż policyjna obcho- 
dziła się z nim tak, jak gdyby dla własuego 
jego bezpieczeństwa przydaną mu była. Był to 
mężczyzna średniego wieku i wzrostu, tęgo zbu- 
dowany, pełnej twarzy, ciemnych wąsów i wło- 
sów, mówił po polsku, i jeden z policjantów nó- 
sił za nim szablę. Zdaje nam się, że musi być 
to ów mniemany oficer, moskiewski, o którym 
w nr. 156 Gaz. Nar. czytaliśmy, że w dzień uro- 
dzin cesarskich biorąc strzały, zapowiadające 
uroczystość, za napaść powstańców, z wydobytym 
pałaszem po mieście biegał i przez policję przy- 
trzymany został. (Istotnie miał to być ten sam 
sztabskapitan, Bajkow. Pokazało się bowiem, iż 
nie miał obłąkania, leca jedynie trwoga w taką 
extazę go wprawiła i nazajutrz po scenie we 
Lwowie odjechał pocztą do Radziwiłowa. P. r.) 

Oprócz licznych przetrząseń domów obywa- 
telskich w okolicy i przeszukiwaniach lasów za 
powstańcami, jednakże całkiem bezskutecznych, 
nie ma tu nie nowego. 


Konika podaje nastepujący opis bitwy pod 
Obichowem w okolicy Szczekocin i Wodzisławia: 

„Chmieliński dowiedziawszy się, że Moskale 
nocują w Obichowie, zdążył forsownym marszem 
i zaatakował ich o godzinie 6. rano 16 b. m. 
Chmieliński był mylnie powiadomiony co do sił 
nieprzyjaciela, lecz za późno było cofać się. Mo- 
skale w sile 5 rot piechoty, sotni kozaków i 
szwadronu dragonów wnet z roli odpornej prze- 
szli ão zaczepnej i zaatakowali nasz oddział 
piechotą z przodu, kawalerja zaś oczekiwała na 
rozsypkę. Chmieliński przypuścił Moskwę na 20 
kroków, i dopiero rotowym ogniem zaczął pra- 
żyć. Skutek strzałów był morderczy, Moskwa 
zaczęła się natychmiast cofać, w tej chwili ko- 
synjery wpadli na dragonów i kozaków, i zsa- 
dzili kilkunastu z koni. Bitwa trwała do godziny 
9. rano, w którym czasie Chmieliński się cofną! 
z obawy nadejścia Moskali od Częstochowy. Mo- 
skale stracili 40 w zabitych na miejscu i 16 wo- 
zów rannych zawieziono do Wodzisławia. 

Chmieliński stracił 7 zabitych i 23 rannych 
którzy leżą w Szezekocinach. Moskale śtracili 
również podpułkownika, majora i kilku oficerów 
rannych. x 

Chmieliński z pod Obichowa poszedł do 
Białej wielkiej na noc, o godzinie 4, rano 17. 
został zaatakowany, lecz po małej utarczee co- 
fnął się w lasy. Moskwa chcąc koniecznie zdo- 
być laury, nabrała fornali iratai w liczbie 15, 0- 
raz zrabowawszy konie dziedzicowi Biały panu 
Schulz i udała się z powrotem do Częstochowy. 

Spełniono wyrok przez władze narodowe 
na Gołombiowskim, burmistrzu Wolbromia, prze- 
konanym 0 zdradę i szpiegostwo. Żandarmi 
polscy 14. b. m. w jasny dzień i to do tego 
targowy, zaaresztowali g0 Wraz z kobietą, z 
którą Żył na wiarę, i oboje do obozu Chmie- 
lihskiego odstawili. Stawieni przed sąd wojen- 
ny iuznani za winnych zbrodni szpiegostwa, zo- 
stali powieszeni pod wsią Słupią. 


Historję adresu wileńskiego opowiada tak 
korespondent Czasu: 

„Z polecenia Murawiewa, inny Moskal i u- 
rzędnik, to jest cywilny gubernator wileński 
Paniutin a kilku kamerjnnkrów wraz z sługą 
moskiewskim Aleksandrem Domejką i kilkuna- 
stu urzędników, adres ten podpisało, a dla zwię- 
kszenia liczby podpisów wymuszono groźbą i 
wprost siłą podpis na kilku słabszej woli lu- 
dziach. W taki sposób utworzono adres, napi- 
sany przez gubernatora, a podpisany przez kil- 


kudziesięciu urzędników i kilkunastu nikczem- 
nych lub słabych pod grożbą i przymusem. 

W powiatach trockim i lidzkim, gdzie 
więcej niż trzy czwarte obywateli wystąpiło 
albo z bronią w ręku przeciw wroga, albo są 
trzymani dotąd po kazamatach fortec, wojenni 
naczelnicy żadnego podpisu na adres wszelkiemi 
groźbami wymódz nie mogli. W jednym po- 
wiecie wilejskim wojenny naczelnik Borejsza, 
sławny zbir, znany ze swych okrucieństw i dzi- 
kości, zmusił sposobami gwałtownemi kilku o- 
bywaieli do podpisów; w innych powiatach wo- 
jewództwa wileńskiego zaledwo po kilka pod- 
pisów siłą i przemocą wymuszono. l 

Duchowieństwo katolickie, mieszczanie wi- 
lehscy jak i szlachta odmówili podpisu, nawet 
włościanie nie tylko rządowych majątków, ale i 
z obywatelskich, tak słodko głaskani jakiś czas 
przez ajentów i czynowników moskiewskich, 
pełni obietnic od cara darowania im ziemi da- 
wnych ich dziedziców, oparli się stanowczo po- 
dawaniu adresów. 

W takich okolicznościach zwraca się Mura- 
wiew do Domejki. 

Przeszłość Domejki, jak również wsteczne 
zasady polityczne i narodowe znajome są wszy- 
stkim na Litwie. Cała karjera jego kamerjun- 
krowska i kamerherowska datuje się od roku 
1831, kiedy Domejko przechodząc różne koleje 
i stopnie na usługach carowi, doszedł za pomocą 
intrygi do marszałkostwa wileńskiego. 
Dopomógł mu w tem gubernator wołogod- 
ski Stanisław Chomiński, niegdyś Polak i dotąd 
obywatel powiatu święciańskiego w gubernii 
wileńskiej — Chomihski, a właściwie Chaminskoj 
wpłynął stanowczo na Domejkę i przeważył po- 
danie adresu, sam pierwszy podpisując listę, je- 
szcze niezaczętą. Naczelnicy wojenni moskje. 
wscy przemocą i gwałtem wymogli, jak to wyżej 
powiedziałem, kilkanaście czy też więcej podpi- 
sów od właścicieli. W przeddzień carskiej ro- 
cznicy Domejko z rozkazu Murawiewa rozesłał 
listy wzywające wszystkich obywateli zamie- 
szkałych w Wilnie, ażeby się stawili na 3. sier- 
pnia o 10 rano w pałacu Murawiewa. (Wizyta 
ta n Murawiewa byia największem upokorzeniem 
dla szlachty. Naigrawał się z nieszczęścia Litwy 
dziki satrapa i odprawił ich pośród gróźb.) | 

Nazajutrz tych wszystkich, którzy byli u 
Murawiewa, powołał Domejko do siebie, każde- 
mu wyznaczając osobną godzinę itemi ałowy do 
każdego z przybyłych przemawiał : „Czy pan 
podpisujesz adres do tronu lub nie? tu żadnych 
niema debatów, podpisujesz — dobrze; nie pod- 
pisujesz — jak się podoba, zostawiam do woli, 
lecz zarazem uprzedzam pana, iż jutro najdalej 
przedstawię p. jenerał - gubernatorowi listę tych 
osób, które adresu podpisać nie chciały; a pan 
jeuerał-gubernator, mam honor panu o tem za- 
komuniwać, będzie z tymi postępował jak z ja- 
wnymi buntownikami tj. według całej surowości 
praw wojennych i wysłać na Syberję, w soł- 
daty albo nawet powiesić każe; majątek zaś pana 
w tej chwili będzie skonfiskowany i Żona pań- 
ska z dziećmi pójdą z torbą.“ 

Takiemi to sposobami wymuszono kiłkadzie- 

siąt podpisów obywateli, przerażonych okrucień- 
stwami wojennych naczelników i postrachami, 
rzucanemi przez Domejkę. 
Dodajmy jeszcze fałszywość podpisów za 
nieobecnych , tak np. Świętecki podpisał za ojca 
i brata, zostającego o mil kilkadziesiąt od Wil- 
na. Wreszcie dla dopełnienia podpisów do siedm- 
dziesięciu, Domejko kazał podpisywać adres u- 
rzęduikom swojej kancelarji, i podpisali jakiś 
Dyrmout plenipotent Domejki Gorski kancelista 
i mni W rządzie gubernialnymi Izbie skarbowej 
grożbą natychmiastowego wypędzenia z urzędu 
i oddaniem pod sąd wojenny zmuszono urzędni- 
ków do podpisania adresu. W mieście od leka- 
rzy i apiekarzów wymuszał podpisy inspektor 
lekarskiego zarządu Bartoszewicz sznler i wielki 
niecnota, oraz jego pomocnik Trachtenberg; roz- 
kazywali oni podpisywać pod karą zamknięcia 
ap eki lub wywiezienia na Sybir. Z kobiet jedna 
tylko hr. Alina Piaterowa, żona Stefana, położyła 
na adresie swój podpis. , 

Murawiew kazał także zbierać podpisy do 
adresu od żydów wileńskich. Bez żadnej cere- 
monii wołanv lub też za pomocą drabów poli- 
cyjnych prowadzono do policji wszystkich bogat- 
szych żydów, kupców, liwerantów, właścicieli 
domów i kazano im się podpisywać na adresie, 
przysłanym od Murawiewa. W razie gdyby który 
chciał się przeciwić w cezemkolwiek i zarzucić 
nielegalność, policmajster miał krótką na to od- 
powiedź : Okuć w kajdany i do cytadeli zapro- 
wadzić, a majątek jego sekwestrować! 

Adres oddano Murawiewowi 8go sierp- 
nia, w dzień bolesny dla Wilna, w dzień imie- 
nin czy urodzin carowej. Moskale tryumf obcho- 
dzili. Nakazana była przed tygodniem wielka il- 
luminacja* Daleko ostrzejsze w tym względzie 
niż przed pierwszą rocznicą carską przepisy od 
po były wydane. Nakazano wszystkie bramy 

omów ubrać w lampy i girlandy, w każdym 
domu nrządzić transparenu z cyframi carskiemi, 
w każdem oknie postawić po dwie świece i na 
każdym słupku przy trotoarze po jednej lampie 
gorejącej. Za uchybienie przepisów naznaczono 
karę pieniężną, za transparent 25 do 100 rub. sr., 
za okno 8 do 25 rubli, za brak jednej lampy 
po rubiu. 

Za okna egzekwowano sztrofy najwyżej w 
miarę bogactwa właściciela: tak np. bogatemu 
kupcowi Judelowi Apaiowi kazano zapłacić 120 
rubli za to, iż w nowobudującym się domu jego, 
gdzie jeszcze nie było okien, drzwi ani podłogi, 
w oknach nie stały Świece zapalone. Bankierowi 
Hirschfeldowi kazano zapłacić sztrofu 50 rubli 
za to, iż nie był na teatrze Sgo sierpnia, cho- 
ciaż zapłacił za bilet, przez policję przesłany.“ 

Taka sama historja iluminacyjna była w Ko- 
wnie i w Suwałkach, a dzienniki, sądzące z 
pozorów jak Gen. Corr., donoszą już o zwrocie 
uczuć w polskiem obywatelstwie. 


Piszą z Wilna do Dziennika Poznąńskiego 
z d. 14. sierpnia: Donosiliśmy już przed kiłko- 
ma dniami o owym osławionym adresie, wręczo- 
nym d. 8. b. m. Murawiewowi przez marszałka 
rzeczywistego radzcę stanu i szambelana moskie- 
wskiego Domejkę. Dzisiaj dodajemy kilka cie- 
kawych szczegółów, objaśniających przez jakie 
usiłowania, machinacje ikłamstwa zdobył wyro- 
dny Domejko 98 podpisów do rzekomego adresu. 
Pod pozorem, że adres będzie mieć na celu li 
tylko prośbę do cesarza 0 zawieszenie srogich 
egzekucji i klęsk, które na Litwę spadają, zdo- 
łał on wyjednać w kołach podobnych sobie ludzi, 
a zwłaszcza od kilkunastu kobiet słabszego u- 
sposobienia, podpisy, które później, gwałcąc wszel- 
kie prawa uczciwości i nadnżywając cudzego 
zaufania, wraz z swoim podpisem położył pod 
adresem, wyszłym z bióra Murawiewa, o którego 
treści prócz niego nikt nic nie wiedział. To też 
oburzenie na Domejkę jest ogromne i powsze- 
chne, a zamach na jego życie najlepszym jest 
dowodem usposobienia opinii publicznej. Zaiste 
trudno by znaleść mniej stósowną chwilę do pro- 
dukowania poddańczych adresów jak dzisiaj, 
gdy cała Litwa krwią zalana, gdy każda nieo- 
mal rodzina opłakuje stratę ojców, synów lub 
braci, gdy więzienia przepełnione jeńcami, a 
smierć bohaterów, jak Sierakowski, Plater, ks. 
Iszora, Suzin, Narbutt i tylu innych, świeżo je- 
szcze każdemu przód oczyma stol. 


Z Wilna 30. lipea piszą do Dziennika Po- 
znańskiego : 

„Wszystkie korespondencje z Wilna i pro- 
wincyj litewskich, które otrzymujecie i czytacie 
w Europie, wszystkie przesyłane ztąd do gazet 
zagranicznych sprawozdania i relacje o wypad- 
kach toczącej się walki i o postępowaniu Mo- 
skali na Litwie, nawet w przybliżeniu nie dają 
wam dokładnego pojęcia o całej rzeczywistości 


naszego położenia. I Bóg i kościół, i prawa wła- 


sności, i węzły rodzinne, i łzy nieszczęśliwych, i 
groby umarłych zarówno znieważone. To nie 
rząd europejskiego społeczeństwa, ale horda dzi- 
kich zbójców i Świętokradzeów na hańbę ludz- 
kości ! i 

W celu systematycznego wykonania ucisku 
w krajach polskich, pod koniec kwietnia został 
ustanowiony w Petersburgu tak zwany „komitet 
zachodni,“ złożony z ludzi fanatycznie nienawi- 
dzących wszystko co polskie, a którego zada- 
niem jest wyszakiwać środki do stłumienia po- 
wstania i wynarodowienia krajów Zabranych. 
Ustanowienie tego komitetn, nominacja na wiel- 
korządztwo litewskie znanego z przeszłości Mu- 
rawiewa, człowieka tępej „głowy a okrutnego 
serca, i obecne jego postępowanie malują do- 
kładnie, że rząd moskiewski nie umie sobie po 
radzić z powstaniem i że zdjął maskę nieprzy- 
zwoitości, którą tak niezręcznie starał się okła- 
mywać Europę. Wobec faktów błahe przechwałki 
petersburgskiego gabinetu o mniemanych refor- 
mach na korzyść prowineyj Zabranych, są tylko 
ironią. Znieważone i zamknięte kościoły, zrabo- 
wane i skonfiskowane folwarki, zgliszcza spalo- 
nych wiosek, kilkanaście tysięcy uwięzionych, 
szubienice i krwawy Murawiew w krwawym 
stroju kata, pan życia i śmierci — oto reformy. 

W maju wprowadzono w wykonanie tak 
zwaną ustawę wojenno policyjnego zarządu, to 
jest uprawniono bezprawie i rozbój. Ustawa ta, 
ogłoszone dodatki do miej i nowe ukazy mie 
potrzebują komentarzy; każdy ich artykuł nace- 
chowany wyszukanem barbarzyństwem. Ustawy 
te zniosły na korzyść najazdu zasadę wolności, 
zawiesiły wszystkie władze cywilne i oddały los 
kraju i rodzin na łaskę i niełaskę policyjnye 
zbirów i kozactwa. W pięćdziesięciu litewskich 
i białoruskich powiatach rządzi pięćdziesięciu 
odznaczających się ciemnotą i okrucieństwem 
wojskowych naczelników, nieograniczonych de- 
spotów, którym wolno jest według swego wi- 
dzimisię, bez znoszenia się z innemi władzami 
więzić lub wysłać mieszkańców na Sybir, pozba- 
wić ich fortuny i życia. We wszystkich mia- 
stach gubernialnych i powiatowych wzniesiono 
trybunały inkwizycyjne, które wyprowadzają 
śledztwa i za lada denuncjacją bez żadnych do- 
wodów, nieprzekonanych o winę więzniów skazują 
w sołdaty lub na śmierć, stosownie do rozkazu 
gubernatora lub naczelnika wojskowego. 

Widząc, że powstanie litewskie nie może 
być stłumione bezpośrednio siłą zbrojną, rzą 
moskiewski postanowił skonfiskować jak naj- 
więcej obywatelskich majątków, nwięzić i wy- 
siedlić do Rosji jak najwięcej szlachty i ducho- 
wieństwa, aby tem ubezwładnić oba te stany, 
na których, wedle jego przekonania, opiera się 
powstanie. To też naczelnicy wojskowi 1 ko- 
misje śledcze za lada pozorem więżą wszystkich 
kto się nawinie. W czasie, kiedy to piszemy, 
w niektórych powiatach wszyscy bez wyjątkn 
obywatele ziemscy, siedzą w więzieniach. Naj- 
więcej osób uwięziono za to, że kozactwu zda- 
wały się z wyrazu twarzy lub ubioru być źle- 
myślącemi lub podejrzanemi. Wielu siedzą w 
więzieniach po kilka miesięcy niebadani, gdyż 
trybunałom inkwizycyjnym nie wystarcza czasu 
na indagacje, chociaż posiedzenia ich trwaja 
dniem i nocą; wielu z więźni nie wie za eo Zo- 
stali uwięzieni, a komisje śledcze nie znajdują 
przeciw nim oskarzeń; jednakże to nie prze- 
szkądza skazywać ich na deportację, jako win- 
nych tem samem, że są uwięzieni. Postępowanie 
w więzieniach i przy badaniu obwinionych jest 
okrutne. 

W Wilnie klasztory: dominikański, misjo- 
narski, franciszkański i kanoników regularnych, 
po wypędzeniu zakonów zostały obrócone na 
więzienia. Wszystkie te gmachy, jak również 
policyjny i cytadela, przepełnione więźniami. 
W ciasnych celach zamykają po kilku i kilku- 
nastu ludzi. 

Dowiadujemy się z pewnych źródeł, że w 
obecnym czasie w więzieniach wileńskich jest 
do półtora tysiąca osób. W m astach guber- 
njalnych, jak Kowno, Grodno, Mińsk, Witebsk, 
jest po kilkuset uwięzionych; w twierdzach 


Brześciu, Dynaburgu, Bobrujsku tyluż; w Mohy- 
lewie z powodu upadku tam powstania, liczba 
uwięzionych daleko większa, w każdem zaš mie- 
ście powiatowem, jest po stu i dwustu więźniów. 
Liczba więc politycznych przestępców, zostają- 
cych w więzieniach na Litwie i Białejrusi, w 
czasie kiedy piszemy, wynosi od 5 do 6 tysięcy. 
Fakt przerażający, a jednakże to fakt, na który 
patrzymy, fakt dokonywujący się w dziewiętna- 
stym wieku w cywilizowanej Europie. Do tej 
liczby nie zaliczamy jeńców wojennych, wziętych 
z pola bitew z oddziałów powstańczych. Liczba 
ich w szpitalach i więzieniach wynosi około 300 
lub 400; mała liczba jeńców przy powstaniu, 
trwającem sześć miesięcy, daje: się tłumaczyć 
tem, że Moskale większą cześć rannych dobi- 
jają na polu, a okrutnem swem postępowaniem 
z powstańcami zmuszają tychże bronić Się w 
czasie bitwy do ostatniego. s 

W wyżej pomienionej kilkunastotysięcznej 
liczbie osób aresztowanych i męczonych w wię- 
zieniach, znajdujemy księży, szlachtę, włościan, 
kobiety, schorzałych starców, kilkunasto- i kil- 
koletnić dzieci, całe rodziny: nieszczęśliwych, 
którym przemoc wydarła mienie i swobodę. 
Śledztwa i sądy odbywają się tylko dla formy, 
wszyscy zaś bez wyjątku winni I niewinni będą 
wywiezieni z kraju, jak tego wymaga przyjęta 
przez Moskwę zasada wynarodowienia. Jakoż 
co tydzień wychodzą z Wilna ogromne trans- 
porta osób z Litwy i królestwa Kongresowego 
na deportację w sołdaty i do robót. Oto i dzi- 
siaj widzieliśmy prowadzonych do dworca kolei 
żelaznej, otoczonych masą wojska 80 skazanych, 
na których czele postępował z brewiarzem w rę- 
ku, pochylony wiekiem 70letni katolicki kapłan, 
odziany w łachmanach i z głową na pół ogoloną, 
jakto czynią na znak hańby zbrodniąrzom. 
W liczbie prowadzonych widzieliśmy parę osób, 
które wziąwszy najprzód udział w powstaniu, 
później przy pierwszem niepowodzeniu zwątpiły, 
a wierząc w ogłoszoną przez rząd moskiewski 
amnestję, stawiły się stósownie do brzmienia 
amnestyjnego ukazu przed 1. maja do władz 
rosyjskich z wyznaniem swej winy. Zamiast 
obiecanego przebaczenia, powiedziano im, że 
amnestja cesarska została ogłoszoną dla Europy, 
a nie dla tutejszych mieszkańców, i ci godni 
pożałowania Polacy zostali osadzeni w więzieniu 
i ukarani jako buntownicy. Taką miały i mają 
zawsze doniosłość wszystkie obietnice, które 
nam czyni i przysięga Moskwa. 

Moskwa przechwala się szeroko swoją tole- 
rancją religijną, a katoliccy arcybiskupi i bisku- 
pi na wygnaniu, połowa księży 'w więzieniach 
i Sybirze, znaczna liczba kościołów sprofanowa- 
nych, zrabowanych lub zamkniętych, jak w 
Dziatkowicach, wiele probostw i wikarji wakuje 
z powodu niedostatku księży, gdyż wstęp do 
seminarjów oddawna utrudniony: każdy wstępu- 
jacy do stanu duchownego zmuszony jest wy- 
błagać zezwolenie na to policji i gubernatorów. 
Nikt nie ma prawa bez uzyskania zgody miej- 
scowego szyzmatyckiego popa i szczególmiej- 
szego rozwiązania ministra i cara budować no- 
wego katolickiego kościoła lub odnawiać stary, 
nikt nie ma prawa urządzić kaplicy. Lecz zato 
co rok wznosi się nie mało cerkwi i powiększa 
się liczba popów prawosławnych, chociaż nasz 
lud M nie cierpi prawosławia i nie uczę- 
szcza do jego świątyń. W tym roku obywatel 
powiatu oszmiańskiego Rodkiewicz prosił o po- 
zwolenie urządzenia w swoim majątku kaplicy 
dla chorej żony i sąsiednich mieszkańców. Gu- 
bernator zapotrzebował od wojskowego naczel- 
nika powiatu oszmiańskiego opinii, czy takowa 
kaplica jest potrzebną dla miejscowych parafian. 
Naczelnik wojskowy, Moskal, odpowiedział, że 
parafianie mogą się obejść bez pomienionej ka- 
plicy, i Rodkiewicz otrzymał odmowną odpo- 
wiedź. — Biskup wileński, ks. Krasiński został 
wywieziony na wygnanie do Nowogrodu, a z 
tamtąd do Wiatki za to, że mie wydał do du- 
chowieństwa listu pasterskiego, potępiającego 
powstanie, jak tego wymagał Murawiew. 

W notach dyplomatycznych i dziennikach 
Moskwa woła w niebogłosy, że narodowość pol- 
Ska nie jest zagrożoną, lecz przeciwnie doświad - 
cza szczególniejszej opieki teraźniejszego rządu; 
a jednak od dawna zniesiono wszystkie prawa 
polskie i litewskie, język moskiewski stał się 
językiem urzędowym we wszystkich stosunkach i 
językiem nanki, na mocy ukazów Mikołaja. Rządy 
zaś Aleksandra posunęły się dalej: w tym miesiącu 
minister ośw. wydał do władz szkolnych rozpo- 
rządzenie, aby uczniowie po zakładach mówili 
między sobą tylko po moskiewsku pod surowa 
odpowiedzialnością. Moskale nie radzi słyszeć w 
miejscach publicznych mowę polską, nazywając 
ją językiem zdrajców. Tatarska Moskwa narzuca 
Zachodowi swoję cywilizację i swój język! 

Snujące się wzdłuż i wszerz Litwy „wale- 
czne“ legiony białego cara, wszędy znaczą swo- 
je Ślady mordami, rabunkiem i pożogą, Wiele 
dworów obywatelskich i chat wieśniaczych stoi 
pustkami bez okien, bez drzwi, bez mieszkań- 
ców Zapasy zboża, bydło i Sprzęty stały się 
zdobyczą żołdactwą, część mieszkańców w po- 
wstaniu, a reszta w więzieniach. Pieniężne ka- 
pitały, nieruchome i ruchome majątki osób, które 
prosto lub ubocznie wzięły udział w obecnej na- 
rodowej wojnie, a takoż folwarki, kędy prze- 
chodziły lub przechodzą oddziały powstańcze, 
gdzie znaleziono rannych lub umierających po- 
wstańców, zostały skonfiskowane z całym do- 
mowym sprzętem, nie wyłączając i sukni wła- 
ścicieli, którzy w taki sposób odarci ze wszyst- 
kiego, w ciągu kilku dni zobowiązani są opu- 
szczać domowe ogniska. Liczba skonfiskowanych 
dotąd fortun obywatelskich wynosi od dwóch 
dotrzech tysięcy. 

Chociaż na papierze kara cielesna została 
zniesioną w Moskwie, jednakże w prowincjach 
litewskich dla przywrócenia porządku 
i wzbudzenia w mieszkańcach za- 
ufania do rządu, używają się bezustannie 
kozackie nahaje. W powiecie lidzkim obywatel 
Golmont nie umiał wskazać Moskalom drogi, 
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którą odeszli powstańcy, i za to, wraz z żoną 
został zbity z rozkazu jakiegoś kapitana ; w po- 
wiecie święciańskim w okolicach majątku Pla- 
terów łodzie zaszła potyczka, w której padło 
siedmiu Moskali, powstańcy zaś odstąpili bez 
straty. Rozgniewany niepowodzeniem naczelnik 
moskiewski, pułkownik Połtoracki przeszedł 
kilka wiorst do folwarku Łodzie, spalił w nim 
wszystkie budowle i w czasie pożaru kazał 
strzelać do wychodzących z mieszkań parobków 
i kobiet; niektórzy z nich zostali zabici kijami. 
Łodzie skonfiskowano, a w organach rządowych 
czytaliśmy, że w pomienionym folwarku zabito 
11 powstańców. Niektóre folwarki Murawiew 
skazuje na zniszczenie; dekret na ten cel pod- 
pisany przez niego, wykonywują policjanci i 
oddziały wojska, które zwykle, zrabowawszy 
te dwory potępione, rąbią sady i ogrodzenia, a 
później otaczają słomą i palą wszystkie budo- 
wle przy odgłosie hucznej muzyki i wesołych 
śpiewów. Tak spalono Granopole Roinera, Po- 
kirty Tańskiego, Loromiany, Czyżów i t. d. W 
pogańskim Rzymie Neron palił mieszkania pod- 
danych i z pałacu spokojnie przypatrywał się 
łunie pożarów. * 


Okropność stosunków litewskich trudna jest 
do opisania: całe okręgi spustoszone, spalone 
lasy, w gruzach leżące wioski i sioła, ludność 
zaś polska zawleczona w niewolę, lub w boju 
poległa. W Wilnie na ulicy Zarzecze kilkanaście 
domów zabitych deskami, dla zupełnego braku 
mieszkańców, którzy jęczą w eytadeli, lub mar- 
zną w sybirskich lodach. D. 12. sierp. znów popę- 
dzono 170 męczenników, po większej części stu- 
dentów na wygnanie. Nieszczęśliwi, z powiąza- 
nemi rękoma, z ogoloną głową, w łachmanach; 
serce się wzdryga na podobny widok ! 

„ Między oprawcami moskiewskiemi odznacza 
się srogością pułkownik kozacki Epifanow; ja- 
ko widmo morowej zarazy gdziekolwiek przej- 
dzie, zostaną same trupy i rozpacz. Obecnie po- 
słał go Wiszatel do Szawel. Na miejsce jenerała 
Engelharda, który po 3 tygodniach wziął dy- 
misję, zrobiono gubernatorem Kowna Murawie- 
wa syna. 

W Wilnie od kilku tygodni został otworzo- 
ny tcatr z rozkazu rządu moskiewskiego. Ka- 
zano odszukać aktorów dawnej trupy wileńskiej, 
przeznaczono na ten cel ze zrabowanych mająt- 
ków szlachty po 120 rubli sr. od każdej repre- 
zentacji, i grono Moskali płei obojej zapełnia 
całą salę teatralną. Nikt oprócz nich nie bywa 
w teatrze; starozakonni nawet wileńscy, wielcy 
amatorowie sceny, wyrzekli się przyjemności 
i zupełnie nie bywają. Oprócz tego, z rozkazu 
Murawiewa, codziennie grywa muzyka wojsko 
wa w dawnym ogrodzie botanicznym dla sa- 
mych oficerów. ! 

Sciąganie ogromnej Kontrybucji, którą rząd 
moskiewski nałożył na wszystkie majątki aby- 
watelskie, pomimo srożenia się władz, idzie 
oporem. W wielu folwarkach z tego powodu 
skonfiskowono i zlicytowano inwentarz. 

Nie będziemy wyliczali szeregu ofiar roz- 
strzelanych i powieszonych. Tracenie Zygmunta 
Sierakowskiego było w Wilnie ostatnią sceną, 
jakiemi Murawiew tak lubi ozdabiać swoje 
rządy. Jednakże ten dostojnik wielkiego pahń- 
stwa, wykonawca woli liberalnego cara 
Aleksandra, miał odezwać się niedawno, że dzień 
31. lipea (12. sierpnia), jako rocznicę unii lu- 
belskiej, święto narodowe, postara się uczcić 
kilkunastu szubienicami. 

Znowu nowe imię bohaterskiego męczennika 
za świętą sprawę wpisujemy do martyrologium 
dni naszych. | 

Józet Zegliński, inżynier powiatu go- 
styńskiego, rozstrzelany we Włocławku dnia 
17. sierpnia o godzinie 5. i pół rano. Zgasły 
męczennik miał lat 32, był ojcem rodziny i pod 
porą podeszłych rodziców, a oprócz tej zbrodni, 
że był godnym synem ojczyzny i kochał swój 
kraj nadewszystko, nie było żadnych udowo- 
dnionych zarzutów, gdyż do niczego się nie 
przyznał aż do śmierci i nie też u niego pomimo 
Skrotnej rewizji w domu nie znaleziono. Poje- 
dnawszy 8lę z Bogiem przez spowiedź i komunię 
świętą, oczekiwał z największą rezygnacją chwili 
wyroku, nie dał się przywiązać do słupa, lecz 
stanąwszy Śmiało, czekał chwili połączenia się 
z braćmi swoimi, męczennikami, przed tronem 
sprawiedliwości. Piętnaście kul przeszyło jego 
ciało. Cześć i uwielbienie jego pamięci! 

Piszą do Czasu z Warszawy 16. sierpnia: 

„Mówią, że carewicz rozjątrzony ciągłą dzia- 
łalnością Rządu narodowego i codziennem znaj- 
dowaniem u siebie wszystkich tajemnie wycho- 
dzących druków, wydał policji rozkaz wykryć 
agitatorów w ciągu dni 10, pod zagrożeniem 
rozpędzenia jej całej. W skutek tego przyjęto 
plan Drozdowicza następującej treści: 

1) „Ponieważ bardzo wiele osób mieszka 
w Warszawie bez meldunku, lub pod przybra- 
nemi nazwiskami ; 

2) „Ponieważ przy odbywanych po domach 
rewizjąch, policja nie znaleść nie może, z powo- 
du, że agitatorowie przyszedłszy do domu na 
noć, chowają papiery po bezpiecznych kry- 
jówkach; 

3) „Ponieważ po kawiarniach i innych za- 
kładach, aejtatorowie odbywają swoje narady, 
a straż narodowa ze sztyletami tam prze- 
siaduje: , 

„To najskuteczniejszy i najpewniejszy Śro- 
dek do wyłapania wszystkich ludzi czynnych, 
jest chwytanie po ulicach i odbywanie natych- 
miast rewizyj,* 

Sceny z adresami odbywają się teraz wszę- 
dzie, szczególnie tam, gdzie obywatelstwo u- 
więzione: w Dynaburgu, Witebsku, Mohyle- 
wie. Codziennie są przypadki, że natychmiast 
wypuszczają z więzień, kto gotów podpisać adres. 
Kto zaś się wzbrania, tego męczą i Śmiercią 
grożą. Z Dynaburga kazał Murawiew wywieść 
do Orenburga hr. Ludwika Platera i p. Zygmun- 


o m- 


towę Bujnickę, których tamtejsza komisja śledcza 
vznała za zupełnie niewinnych. 

„. Kontrybueję 10%% wybrano już prawie wBzę- 
dzie, biorąc z majątków pojedynczych po 7, 10, 
Z0, a nawet po 80.000 rs., z majątków już zra- 
bowanych. W Dynaburgu kupowali burłaki bydło 
rasowe na licytacji po 3 rs. za sztukę, chomonia 
angielskie po 1 rs. Ale teź rabusiom tym ipod- 
pałaczom wystroił car figla. Wiadomo, że sta- 
rowiercy Dynaburga i Rzeczycy w owej począ- 
tkowej gorliwości ofiarowali się wystawić sotnię 
jazdy, sądząc, że ofiara ta skończy się komedją 
jak zwykle, car ich pochwali, wynagrodzi, po- 
woła znowu do pomocy w rabunkach it. d., ale do 
stawienia jazdy nie przyjdzie. Lecz naraz przy- 
chodzi najmiłościwszy ukaz z przyjęciem ofiary. 
Wtedy pokazało się, dokąd sympatje rabusiów 
sięgają. Kobiety oparły się brance synów, prze- 
klinały cara iłajały starszyznę, mówiąc: To wy- 
ście sprzedali nasze dzieci! Ochotników pobrano 
przemocą. 

"Z Warszawy d. 14. b. m. rano około 2giej 
godziny, jak donosi korespondent Czasu, wywie- 
ziono 300 więźniów z cytadeli w głąb Moskwy, 
okutych w kajdany. Cytadela ciągle chłonie 
ludność krajową, a następnie wyrzuca ją tłuma- 
mi gdzieś na kończyny Azji. Ze stu jednak 
wywiezionych patrjotów rodzi się stu nowych; 
wtedy ich chyba zabraknie, gdy moskale całą 
ludność krajową pod biegun północny wywiozą. 

,  Carewicz Konstanty, który przez kilka dni 
nie wyjeżdżał na miasto (bo podobno chorował 
z przelęknienia czy zaziębienia w czasie alar- 
mu nocnego przed kilku dniami), pokazuje się 
znowu, I znowu za 'każdem pojawieniem po- 
zbawia „kilka osób wolności. 

Dnia 18. b. m. w ratuszn warszawskim Mo- 
skale katowali przy śledztwie pana Bachmiń 
skiego, szewca. Mieszkał w tym domu, w któ- 
rym zabito Wicherta. 

Do cytadeli warszawskiej z Konińskiego 
przywieziono trzech Szwedów, studentów uni- 
wersyteckich. z" 

Obiega wieść po Warszawie, że mają znieść 
cały szereg kamienie nąd brzegiem Wisły, a 
pomiędzy innemi i szpital żydowski, by nowy 
most stawiany na Wiśle lepiej mógł być opano- 
wanym. Uzbrajają także coraz silniej cytadelę, 
która już cała najeżona jest działami. Moskale 
zagrabili piękną kamienicę bankiera Mieczysława 
Epsteina na koszary, zmuszając „wszystkich mie- 
szkańców w przeciągu 24 godzin wyprowadzić 
się. Codziennie chwytają po ulicach za niekła- 
nianie się w. księciu. ` 
. Dnia 6. bm. było ostatnie ;ciągnienie lote- 
rji klasgwej w Warszawie. Odtąd losy nie mają 
odbytu, a kolektorowie pozwracali je dyrekcji. 
Ztąd toczy się proces między dyrekcją a kolek- 
torami o kaucje. Moskale rozgłosili wprawdzie, 
że Rząd narodowy cofnął swój zakaz grania w 


loterję, lecz ludność, szczególnie zarobnicza nie 


wierzy temu. 

= =W jednej z-tajnych drukarh. warszawskich 
wyszło polskie tłumaczenie znanej broszury fran- 
euzkiej „Cesarz, Polska i Europa.“ 


Z Lęczycy donoszą, że koloniści niemieccy 

pod tem miastem mieszkający, posprzedawali 
swoje kolonie i przenieśli się do miasta. Mie- 
szkali tam w koszarach, wyznaczonych im przez 
Moskali: po trochu wydali pieniądze, poubożeli, 
a teraz dają się używać jako policja moskiew- 
ska, stoją po rogatkach wraz z Żołnierzami i 
przeglądają paszporta przejeżdżających, na któ- 
rych się żołnierze moskiewscy nieznają. ~ 
, „Powiaty pograniczne w Poznańskiem i Pro- 
siech Zachodnich obfitowały w dwóch ubiegłych 
tygodniach „w polowania wojskowe na ochotni- 
ków, rewizje, uwięzienia, strzelania ludzi po po- 
lach. W powiecie inowrocławskim zabrano 4 
wozy z bronią i rozmaitemi przyborami, w ple- 
szewskim podobnież. Tu odznacza się przy 
konfiskatach tego rodzaju Żandarm nazwiskiem 
Kadziak, który sam jeden przytrzymał lub de- 
nunejował może już z 50 posełek. Wojsko pru- 
skie spiewa sobie: „Macht euch bereit nach 
Polen zum Streit!* 

W zapale konfiskat udało się Prusakom 
przytrzymać w Niborku 6 pak z bronią, prowa- 
dzoną dla bezpieczeństwa Prusami Zachodniemi 
przez oficera moskiewskiego na rachunek wojsk 
carskich. Dopiero po legitymacjach rozmaitych 
puszczono broń, przepraszając uprzejmie Moskal“. 

Cały majątek p. Władysława Kosińsk+50 
w Poznańskiem, został obłożony gekwestran. 

Pułkownik Kruk mianowany przez R-4d na- 
rodowy jenerałem *za świetne zwycjężtwo pod 
Zyrzynem. e 

O zwycięztwie ks. Maćkiewiem pod Kiejda- 
nami tyle jedynie dotąd wiadeno, że Moskwa 
pierzehnęła po kilkugodzinnej walce, zostawiając 
na placu 29 zabitych i kalkadziesiąt kara- 
binów. i 4 à 

Na pomszczenie klęski pod Zyrzynem wy- 
słali Moskale z Warszawy 8.000 wojska i bate- 
rję dział, z Lublina zaś wyszło 9 rot i 4 działa 
pod dowództwem pułkownika . Ćwiecińskiego. 
Ten jednak nie może wykryć nigdzie bunto- 
wników. a 

t Obydwie drogi żelazne, warszawsko = wie- 
deńska i warszawsko - toruńska, są wprawdzie 
pod opieką moskiewskiego rządu, lecz są wła- 
ściwie własnością przedsiębiorców. Do liczby 
tychże należy wielu akcjonarjuszów, tak krajo- 
wych jako też zagranicznych. W ostatnim czasie 
z powodu przykrości na pomienionych drogach, 
przez dowolność władz moskiewskich czynionych, 
ruch mało był ożywiony i nie przynosił potrze 
bnych korzyści. Jeden z akcjonarjuszów zagra 
nicznych, baron Muszwitz, uważał przyczynę u- 
bytku dochodów w służbie drogi żelaznej, która 
składa się z samych prawie Polaków. Zdawa:o 
mu się, że służba sprzyjając powstaniu, bezpła- 
tnie przewozi powstańców i bagaże wojenne. 
Wymysł swój podał w. księciu prosząc, aby ze- 
zwolił na zaprowadzenie służby, złożonej z jego 
ziomków. Projekt ten z zadowołeniem przyjęto 
i oddano pod rozwagę jenerałowi inżynierji 
Kierbedź, który wykazał bezzasadność żądań p. 


DODATEK do Nr. 159 i 16v. 


M. podając, iż urzędników zmienić nie wypada, 
bez wypłacenia kapitałów akcjonarjuszom, któ- 
rych większa część w dotychczasowych urzędni- 
kach jedynie pokłada zaufanie; można tylko in- 
spektorowi głównemu dróg żelaznych panu Wy- 
gockiemu dodać pomocników ze słiżby inżynie- 
rji moskiewskiej, którzyby nad porządkiem czu- 
wali. Pomocnicy ci mają także czuwać nad tem, 
aby pojedynczy satrapi po miastach, nie dopu- 
szczali się na drodze żelaznej dowolnych nadu- 
żyć, które się dotąd praktykowały. Lubo zja- 
wienie się tych stróżów bezpieczeństwa oczywi- 
ście niemiłe na urzędnikach robi wrażenie, są 
jednakże o tyle zadowoleni, że pozostając przy 
kawałku chleba, mają przynajmniej pozorowo 
wytkniętą drogę, do kogo się odtąd udawać 
winni przed nadużyciami innych oficerów mo- 
skiewskich, którzy o służbie najmniejszego nie 
mają wyobrażenia. raą 

Na poskromienie uciekinierstwa, tej pra- 

wdziwej plagi krajowej, ukazała się w Krako- 
wie odezwa do obywateli miasta Krakowa, 
którzy z taką serdecznością przyjmowali zawsze 
rozbitków z oddziałów powstańczych. Opieka 
jednak i ochrona tego rodzaju musi mieć swoje 
granice. Zbieg, który opuszcza sztandar naro- 
dowy, nie zasługuje na nią, przeciwnie opinia 
ubliczna broni mu wstępu do towarzystwa ludz- 
iego i piętnuje jako odszczepieńca, pisze ode- 
zwa. Z hufca Tetery zemkło kilkudziesięciu lu- 
dzi, którzy sobie nadają pozór męczenników św. 
sprawy, nadużywają gościnności obywatelskiej 
i trwonią czas i fundusze narodowe. Zaden Po- 
lak nie przyjmie w dom swój zbiega wiaroło- 
mnego, inaczej stanie się sam współwinowajcą 
zdrady Tym razem odpędzenie uciekinierów od 
progu pomieszkań, niechaj będzie dla nich karą, 
a hańba i sromota ich udziałem, jeżli krwią 
własną nie zmażą tej plamy. — Odtąd imiona 
i nazwiska uciekinierów będą ogłaszane pu- 
blicznie, kończy odezwa. go © ą 

W Warszawie wyszła odpowiedź patrjotów 
polskich na znaną odezwę patrjotów moskiew- 
skich. Za tą odpowiedzią szukała policja, are- 
sztując dnia 14., 15. i 16. młodzież na ulicach. 
W. książę zwołał kilku księży, znanych z przy- 
chylności dla Moskwy, i naradzał się z nimi, ja- 
kimby sposobem żałobę kościelną, którą już 
przeprowadzono w djecezji lubelskiej, uniekiej 
chełmskiej, podlaskiej i płockiej, udaremnić i znieść 
można. Słychać, iż wydał rozkaz do gubernatorów 
aby zmuszali księży przemocą do zachowywania 
zwykłych obrzędów, a usunięcia żałoby kościel- 
nej. Niebawem się dowiemy, iż kozacy będą 
dzwonić w kościołach katolickich, i kozacy będą 
zakrystjanami i organistami i księdza pod boki 
będą prowadzić do ołtarza! 

Jenerał moskiewski Buhrmeister, komendant 
Demblina (lwangrodu) został oddany pod sąd 
wojenny za nieostrożne wysłanie transportu, któ- 
ry pod Żyrzynem wpadł w ręce Polaków. 


Reforma Związku niemieckiego. 


Przez Jego ces. Mość zgromadzonym ksią- 
żętom Niemiec i reprezentantom miast wolnych 
zaproponowane zasady reformy Związku nie- 
mieckiego, objęte są 35 artykułami. 

Art. 1. rozszerza eel Związku po za art. 2 
aktu związkowego i po za art. 1. aktu finalnego 
w ten sposób, aby zabezpieczenie potęgi Niemiec 
na zewnątrz, podniesienie pomyślności narodu 
niemieckiego, reprezentacja jego wspólnych in- 
teresów, zabezpieczenie konstytucyjnej niepod- 
ległości państw pojedyńczych i publicznego stanu 


rawnego, tudzież wspólne prawodawstwo w 
sprawach przekazanych według konstytucji, były 
uznane jako cele Związku, 


Kierowanie sprawami Związku bedzie poru- 
czone dyrektorjum; oprócz tego będzie: rada 
związkowa Z pełnomocników, deputowani związ- 
kowi perjody ozone zwoływani, perjodyczne zgro- 
madzenie książ2t, trybunał związkowy, 

Dyrektorjam ma skłądać się z Austrji, Prus, 
Bawarji i dwóch innych książąt z monarchów 
g. 9. i 10. korpusu związkowego, na sześć lub 
trzy lat z ich grona wybranych. 

Rada związkowa ma składać się z siedm 
nastu głosujących teraźniejszego _ściślejszego 
zgromadzenia związkowego, ale Austrja i Prusy 
mają mieć przytem tylko po 3 głosy. W obudwu 
ma prezydować Austrja; w razie przeszkody 
Prusy. W I 
bezwzględną większością 
nia wojny 1 zawarcia 
dwóch trzecich części g 


, tylko do wypowiedze- 
okoju potrzeba będzie 
OSÓW w radzie związko- 
wej, wyjawszy przy udziale w wojnach, prowa- 
dzonych przez państwa związkowe, które mają 
także posiadłości nieniemieckie, bo w tych dosta- 
teczną będzie większość bezwzględna. Do pro- 
jektów zmiany konstytucji związkowej, nowych 
OE erze Ch Instytucyj, wydatków Związku, lub 
rozszerzenia władzy p, „dawczej Związku, po- 
dg woje w © mie: zwięzkowej 17 głosów. 
dnogłośne. religijnych uchwały muszą być je- 

Władzą wykonawczą jeg jum. Jemu 
podlega komisja wojskowi, ge do spraw 
wewnętrznych, sprawiedliwości, finansów, handlu 
ispraw celnych. Dyrektorjum reprezentuje Zwią- 
zek jako całość, ma prawo uwierzytelniania po- 
słów Związku za granicą, zawierania traktatów 
z zagranicznymi za przyzwoleniem zoromadze- 
nia monarchów, lub rady związkowej; a co do 
p miotów prawodawstwa, tylko za przyzwo- 
eniem zgromadzenia deputowanych Związku. 
Do niego należy także bezpieczeństwo Nie. 
miec na zewnątrz. Jeżeli Niemcom zagraża 
niebezpieczeństwo napadu, lub naruszenia ró- 
wnowagi europejskiej, ma poczynić  wszel- 
kie potrzebne kroki według prawa Związku i 
konstytucji wojennej, Na podstawie uchwał rady 
związkowej ma czynić inicjatywę w projektowa- 
niu ustaw związkowych. Ma czuwać nad wyko- 
naniem ustaw związkowych i uchwał z prawem 
wykonania. Czuwa nad konstytucją sił zbrojnych 
Związku, stara się o wzmocnienie i udoskonsle- 


nie obrony Niemiec bez niepotrzebnego w po- 
koju nakładania ciężarów na ludność. 

Wojska w służbie Związku, nosić będą od- 
znaki związkowe, podobnież przy wspólnych 
ćwiczeniach. Ma główne zwierzchnictwo nad 
kasą związkową. Ma trzechletni budżet związ- 
kowy z przyzwoleniem rady związkowej, przed- 
łożyć zgromadzeniu deputowanych, które za- 
twierdza rozpisane podatki. Przez dyrektorjum, 
zgromadzenie deputowanych związkowych będzie 
zwoływane, odroczone, zamknięte lub rozwiąza 
ne. Dyrektorjum reprezentuje całość rządów 
związkowych wobec zgromadzenia, 1 może sta- 
nowić komisarzy. Rezultata zgromadzenia związ- 
kowego przedkłada celem powzięcia uchwały 
zgromadzeniu monarchów lub rady związkowej. 

| Zgromadzenie deputowanych Związku, skła- 
da się z 300 reprezentantów każdego z państw 
niemieckich, przez te wybranych. Z tych daje 
Austrja 75 deputowanych, wybranych przez radę 
państwa‘ z pomiędzy członków tejże, z krajów 
Związku niemieckiego pochodzących, lub przez 
sejmy krajowe na terytorjum związkowem; 
Prusy 75 deputowanych, (wybranych przez sejm 
pruski z pomiędzy reprezentantów krajów, do 
Związku niemieckiego należących), Bawarja 
27 deputowanych; Saksonia, Hanower, Wirtem- 
berg po 15 deputowanych; Baden 12; elektorat 
heski i wielkie księztwo. heskie po 9 deputo- 
wanych i t. d. 

Gdzie są 
dnę trzecią, i | l 
czby. Deputowani Związku nie mają być krę. 
powani instrukcjami. Zwołanie do Frankfurtu 
nastąpi regularnie CO trzeci rok w maju. Dy- 
rektorjum za przyzwoleniem rady związkowej 
może jednak zwoływać zgromadzenie deputo- 
wanych Związku na posiedzenie nadzwyczajne. 
Najwięcej na dwa miesiące może dyrektorjum 
sesję odroczyć. W razie rozwiązania ma być nie- 
zwłocznie wydane wezwanie do przedsięwzię- 
cia nowych wyborów, a następnie jak najspie- 
szniejsze zwołanie. 

Zgromadzenie deputowanych wybiera sobie 
prezydenta i t. d. Obraduje publicznie, przepi 
suje sobie porządek spraw; ma prawo stano- 
wczego współdziałania we władzy prawodawczej 
Związku, w zmienianiu konstytucji Związku, w 
instutycjach organicznych, w budżecie Związku, 
w powszechnych zasadach szczegółowego pra- 
wodawstwa względem prasy, stowarzyszeń, za- 
mieszkania prawnego, powszechnego niemieckie- 
go prawa cywilnego i t. d. Zmiany konstytucji 
związkowej, instytucje organiczne i t. d. wyma- 
gają czterech piątych części głosów. Zgroma- 
dzenie ma prawo inicjatywy w ustawach zwią- 
zkowych i w proponowaniu innych wspólnych 
ustaw. We wszystkich sprawach Związku zgro- 
madzenie deputowanych ma prawo przedstawie- 
nia i zażalenia. 

Zgromadzenie książąt panujących i najwyż- 
szych magistratów miast wolnych, odbywać się 
będzie zawsze po zamknięciu zgromadzenia na- 
rodowego. Cesarz austrjacki i król pruski wspól 
nie będą na nie zapraszać. Można być zastąpio- 
nym przez księcia krwi; przytem dwaj repre- 
zentanci niemieckich panów medjatyzowanych 
mają udział w głosie jednej kurji; celem zgro- 
madzenia monarchów jest porozumienie się ksią- 
żąt równouprawnionych; stosunek głosów na 
temże będzie taki sam jak w radzie związko- 
wej. Zgromadzenie ksiażąt saukcjonuje przyjęte 
ustawy związkowe, przyzwala na wnioski zgro- 
madzenia deputowanych Związku, o ile nie jest 
potrzebnem przyzwolenie pojedyńczych sejmów 
krajowych, bada ich przedstawienia i zażale- 
nia i t. d 

Artykuły 26 do 35 traktują o sądzie zwią- 
zkowym, który rozstrzyga po części w charak- 
terze sądu zwykłego, po części w charakterze 
sądu polubownego. W pierwszym charakterze 
w prywatnych pretensjach prawnych przeciw 
Związkowi niemieckiemu, w pretensjach co do 
list cywilnych i fiskusa, gdy prawodawstwo kra- 


dwie izby, wybiera pierwsza je- 


, jowe nie zajęło się sprawą, w razie zawieszenia 


obudwu uchwały będą rozstrzygane ! 


sprawiedliwości i t. d. Dalej, w miejsce dotych- 
czasowego sądu w sprawach związkowych i w 
razie sporów pomiędzy rządami a stanami, W 
charakterze sądu polubownego i t. d. 

Przy powszechnych ustawach niemieckich 
przysłuża mu prawo rozstrzygania względem in- 
terpretacji najwyższych sądów krajowych. Sad 
związkowy składa się z 12 członków” zwyczaj- 
nych, którzy mają być mianowani przez rządy 2 
pomiędzy członków najwyższych trybunałów, 2 
3 asesorów wybranych dożywotnie przez dyre- 
ktorjum i radę związkową, z pomiędzy profeso- 
rów prawa na akademiach niemieckich, z 12 
członków nadzwyczajnych, którzy na propozycję 
zgromadzeń stanowych będą mianowani przez 
rządy. Członkowie zwyczajni muszą mieszkać 
w Frankfurcie, gdzie będzie siedziba sądu zwią- 
zkowego. Nie mogą być oddalani, i od poje- 
dyńczych członków związku nie mogą brać am 
pensji ani orderów. 


Praga 19. sierpnia. 

(Z) Rheinische Zig. przynosi dziś czytelni- 
kom swoim osobliwszą wiądomość, której źródła, 
jak sądzę, należy szukać w murach naszego mia- 
sta. Oto ma się zebrać w Turyngii konferen- 
cja federalistów austrjackich z członkami Natio- 
nalyvereinu niemieckiego. Tak donosi dziennik 
powyższy. Jak na teraz, pozwalam sobie wątpić 
w prawdziwość tego doniesienia, lecz warto 
zawsze podnieść tę okoliczność, że pogłoskę tę, 
jakkolwiek niesprawdzoną, przyjęto tu przychyl- 
nie, a mianowicie w gronie stronnictwa młodej 
Czechii, które by chetnie sposobem powyższym 
objawiło swe Stanowisko polityczne w sprawie 
niemieckiej. Zresztą trudno teraz jeszcze o tem 
sądzić, skoro bliższych wyczekiwać należy donie- 
sień, by nie wdawać się w rozbiór wniosków i 
następstw, które wcale nie istnieją. 


druga dwie trzecie części całej li- ; 
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Przed kilkoma dniami w kąpielach Fran- 
zensbad zdzierała policja miejscowa z rogów 
ulic plakaty polskie, wzywające wszystkich ką- 
pielowych gości z Polski, by nie nosili się ina- 
czej jak tyłko w żałobie narodowej. 

Mówią tu, że pp. Palacky i Rieger zamy- 
ślają utworzyć sobie własny wielki organ dzieu- 
nikarski dla wynurzania swych sympatji mo- 
skiewskich. Dziwnem wydaje mi się przedsię- 
biorstwo takie; jestem bowiem pewny, iż wyda- 
wnictwo takiego dziennika wymagać będzie 
wielkich ofiar pieniężnych, a p. dr. Rieger cho- 
ciaż zamożny właściciel dóbr, nie jest wcale 
człowiekien:, któryby jaśniał kiedykolwiek zby- 
tnią ofiarności. Może być wreszcie rzeczą pra- 
wdopodobną, że inni panowie będą wspomagać 
p. Riegera w jego przedsiębiorstwie, — o czem 
trudno nawet wątpić. 


Kronika. 


* Aresztowanie członka Rady państwa, Onegdaj- 
szego dnia wyjechał br, Kazimierz Dzieduszycki, czło: 
nek Rady państwa, z swego mieszkania bryczką, udając 
„się do dóbr swych Niesłuchowa. W mieście przytrzymano 
jego bryczkę i konie i wraz z nim zaprowadzono przed 
policję. Tu wykazał się iż jest członkiem Rady państwa 
i żądał, aby go puszczono wolno, na zasadzie ustawy 9 
nietykalności posłów podczas kadencji. Po pólgodzinnem 
czekaniu na bryczce przed policją, zostął w końcu for- 
mainie aresztowany. Bryczkę wraz z nim wprowadzili 
policjanci pod kierunkiem urzędników w bramę policyj- 
uego gmachu na dziedziniec. Tu przetrząśnięto bryczkę i 
nie nie znaleziono. Wtedy dopiero puszczono wolno człon- 
ka Rady państwa. Hrabia Dzieduszycki żądał, aby mu 
dano pisemne potwierdzenie, iż był aresztowany. Dano 
mu dokument następującej treści: 

„Es wird hiemit bestattigt, dass Herr Kasimir Graf 
Dzieduszycki auf einem zweispannigen Wagen fahrend — 
polizeilich angehalten , der Wagen mit den darauf befin- 
dlichen Effekten durchgesucht und hiebei kein Anstand 
erhoben worden ist. Lemberg am 20. August 1863. Sor- 
genfrei, k. k. Poliz.Obkar,* 

(Poświadcza się niniejszem, iż p. Kazimierz hr. Dzie- 
duszycki, jadąc bryczką dwukonną, został policyjnie 
aresztowanym; powóz wraz z rzeczami, na nich znajdają - 
cemi się, przeszukano i nie uie znaleziono przytem 
podejrzanego, Lwów dnia 20. sierpnia 1868. Sorgenfrei, 
e. k. nadkomisarz policyjny.) 

Rewizja odbyła się onegdaj u pana Gostyńskiego 
na „kordonie.ś Rewidowano wszelkie zabudowania go- 
spodarcze prócz domu mieszkalnego. Dziwna, że rewizję 
tę odbywało trzech policjantów bez żadnego urzędnika i 
bez opowiedzenia się właścicielowi rzeczonych budynków. 

Tegoż samego dnia, o godzinie 6 rano rewidowano 
pomieszkanie br. Chołoniewskiej przy ulicy Frenela. Re. 
wizja ta była bezskuteczną. 


P. Karol Stupnieki, były odpowiedzialny redaktor 
Gazety Narodowej, Uwięziony przed 4 miesiącami z po- 
wodu różnych procesów prasowych, został d. 19. za zło» 
Żeniem kaucji wypuszczony na wolność. 

Przygoda p. placlajtnanta Winklera  Wezora 
popołudniu zaszła na ulicy Halickiej krwawa scena mię-J 
dzy p. płaclajtnantem Wiukłerem a jakimś jegomością , 
wyglądającym z pozoru , jak mówią, na tak zwanego 
„insurgenta.* Jedni mówig, iż pana placlajtnanta ów je- 
gomość uderzył najpierw laskg w kark, a potem ręką 
kilka razy w twsrz. Drudzy, naoczni świadkowie 
twierdzą. iż obaj bili się wzajemnie po twarzy kil 
karotnie. Poczem nieznajomy chciał. ujść z placu, na 
którym nie miał nic do czynięmia, gdy na krzyk 
pana placlajtnanta zastąpił mu drogę kanonier jeden 
i policjant. Wkrótce gdy nadszedł w poścign sam p- 
placlajtnant, zaczęli we trzech rąbać uchodzącego, aż 
nadeszło więcej policjantów i zabrano go pa główny 
odwach. Ztąd odwieziono go fiąkrem pod eskortą sześciu 
hnzarów do sądu karnego. Przed ruszeniem z miejsca 
piechota i hnzary rozganiali publiczność, zgromadzoną 
przed odwachem, na placu św. Ducha i przyległych Wa- 
łach hetmańskich, jeden Mmizar wpadł nawet na Wały, 
które przeznaczone jedynie do pieszej przechadzki, pier- 
wszy raz były teraz widownią wyścigów konnych. Ta 
gama scena powtórzyła się po odstawieniu wieźnia do 
krymivała na Halickiem: hnzary nacierali na spokojnie 
stojącą publiezność. dziwnym sposobem nie trzymając się 
środka szerokiej drogi, lecz uganiając bokami po troto- 
arach, k óremi przechodziły osoby, bynajmniej świeżem 
zajściem sie nieinteresujące. 

Doniesienie z ostrzeżeniem. P. Józef Czech, zna- 
ny i szanowany od całego Krakowa obywatel tamtejszy, 
księgarz i posiadacz drukarni, ogłasza w Czasie z prośbą, 
aby wszystkie krajowe i zagraniczne dzienniki powtórzyć 
raczyły, następujące doniesienie : 

„Gdy w skutek denuncj cji Józefa Migączewskiego, 
byłego pomoenika przy prasie w mojej drukarni, a teraz 
nmieszczonego przy kolei galicyjskiej Karola Ludwika w 
Tarnowie zą posługacza (amts-diener), zostałem oskarzo- 
ny, jakoby w mej drnkarni miało być drukowane ulotne 
pismo p. t. „Głos wołającego na puszczy“ i wyrokiem 
Sądu na 50 złr. i zwrot kosztów prawnych skazany ; za- 
stępca zaś mój i wychoweniec Franciszek Mikulski, z te- 
go samego tytułu skazany został na 6 miesiecy ciężkiego 
więzienia: nie chege wraz z nim podpadać takim nie- 
przyjemnościom stawania po sądach i bycia Ssądzo- 
nymi i karanymi, postanowiłem zamknąć tę moją 
od 100 lat w tem mieście w rekach mojej familji zosta- 
jacg drukarnię, a która od lat 40 blisko była moją wła- 
snością. Jakoż zamykam takowa, dziękując zarazem tym 
wszystkim, którzy mnie swojem zaufaniem zaszczycali, 
Doniesienie to. jako starego weterana w tej”gałęzi prze- 
mysłu, niech będzie nauką i ostrzeżeniem: aby pp. wła- 
Ściciele drukarni a moi koledzy byli hacznymi przy wy- 
borze ludzi, iżby przez podobne denuncjacje na podobne 
następstwa nie byli narażeni. Kraków 12. sierpnia 1863 r. 

Józef Czech.* 

* Proces posła Bentkowskiego. Jak już donosili- 
śmy, aresztowanym został przed kilku miesiącami poseł 
sejmu berlińskiego, p. Bentkowski, po rewizji odbytej w 
jego pomieszkaniu w Krakowie; sąd krakowski wytoczył 
mu śledztwo, w ciągu którego został wreszcie wypau: 
szczonym na wolną stopę. Wtem zażądał pruski sąd 
śledczy wydania p. Bentkowskiego z powodu procesu 0 
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zbrodnię stanu, który mu tam wytoczono. Z atstrjackiej 
strony odmówiono wydania, lecz e. k. sąd wyższy Za- 
rządził przeciw inkwizytowi pruskiemu tymczasowy 4a: 
reszt; przeciw tej decyzji założył aresztowany rekura, 
który jednak, jak teraz piszą do Wanderera, przez Sąd 
najwyższy odrzuconym został. Tak zostanie pan Bent- 
kowski w areszcie do pewnego czasu, aż pruski sędzia 
śledczy przedłoży wiarygodne dowody, lub wykaże pra- 
wne poszlaki zarzuconej mu zbrodni, albo też wyjdzie, gdy 
to do pewnego, oznaczonego czasu nie nastąpi, 


Panie Grabiańska i Bieszyńska. W ojczyżnie Mu- 
rawiewa i Berga ludzkość i wzgiędy dla niewiast są rze- 
czy nie znane. Tylko cywilizacja Umie uszanować ko. 
bietę; barbarzyństwo i dzicz chętnie znęcają się naa nig, 
Dziczy imponuje tylko materjalna siła; poza tą nie 
pojmuje ona nie. 

Do licznych wypadków barbarzyńskiego postępowania „ 
Moskali z kobietami, dorzncimy jeszcze jeden, a zapewne 
nie bedzie on ostatni. 

Pani Wiktorja Grabiańska z domu Gnórin i córka 
jej Helena zamężna Błeszyńska, obiedwie z Francji 
rodem z miasta Troyes, dowiedziawszy się, Że p. Gra- 
biański emigrant z roka 1831, mąż pierwszej a ojcieo 
drugiej z tych pań znajduje się w lazarecie w Warsza- 
wie, zaopatrzyły się w legalny paszport, aby czem- 
prędzej pospieszyć do niego, niosąc mu ratunek i 
pocieche. 

Do Krakowa przybyła pan: Grabiańska już tak chora, 
że znajomi radzili jej zaniechać dalszej podróży jako 
niebezpieczeństwem jej życiu grożącej; pani Błeszyńska 
zaś znajdowała się w poważnym stanie, Mimo przedsta. 
wień życzliwych osób obiedwie, idąc za popędem serca, 
puściły się w dalszą podróż. . 

Nie znając praw i zwyczajów moskiewskich, zabrały 
z sobą z Krakowa jeden numer Czasu i jeden Kroniki w 
przekonaniu, że tak jak we Francji, podobne rzeczy nie 
mogą ua nie ściągnąć żadnej nieprzyjemności ze strony 
władzy, Nikt ich tam przestrzedz nie mógł, nie będące 
o tem uprzedzonym. Stanąwszy na stacji w Maczkach 
zostały ściśle zrewidowane, naturalnie obiedwie gazety 
przy nich znaleziono, zwłaszcza że panie te nie domy» 
ślając się, aby posiadanie czasopism w Austrji wycho» 
dących było u Moskali zbrodnią, należytej ostrożności i 
przezorności w przechowanin ich nie przestrzeguły. 

Moskale, złowiwszy taką kontrabande, otoczyli je 
natychmiast liczną strażą bez względu na stan ich zdro- 
wia i zapewnienienia, iż złego żadnego zamiaru nie mia- 
ły; bo inaczej na wierzchu zakazanych towarów by nie 
trzymały, 

~ Brutalskie postępowanie ż niemi tak przeraziło pa- 
nig Grabiańskę, że dostała kurczów i o mało tam ducha 
nie wyzionęła. 

Zaledwie przyszła nieszczęśliwa kobieta nieco do sie- 
bie, porwano ją wraz z córką, bliskg rozwiązania, i od- 
wieziuno do cytadeli, gdzie dotąd obiedwie w ścisłem 
trzymają zamknięciu. Kronika. 

(F. Ch.) Z Sambora. (Różne wiadomości). 
Kilka dni temu wytropiono, nie wiem jakim sposobem, 
w naszem mieście agitującego szpiega moskiewskiego. 
Miał on na cudze imię wystawioną kartę legitymacyjną 
anstrjacką, i paszportu moskiewskie, trudnił sie werbun- 
kiem ludzi niby do powstania, i mienił się porucznikiem 
Lelewela. Blacharz, katolik, Hilder dał q nim znać po- 
wiatowi. Zamknięto go w każni, gdzie dotąd siedzi 
indagowany, 

Tutejszy rewizor policji, p. J. Kasprzycki został u- 
sunięty, z przyczyny, jakoby mało czuwał nad rachem 
powstańców w okregu miasta Sambora. Będąc przytem 
urzędnikiem gminnym, zatrzyma nada! urząd w gminie. 
Miejsce jego jako naczelnika policji, objął dotychczasowy 
urzędnik powiatowy pan Ralik. Oddalony ntrzymywał 
miasto w porządku, czyścił je od złodziei i istot szerzą- 
cych zgorszenie. 

Temu dwa tygodnie odbyła się, jak słychać, w sku- 
tek denuncjacji wójta, Ścisła rewizja u p. Tchórznickie- 
go syna, w Nadybach, wsi milę drogi od Sambora odda- 
lonej. Miano zabrać kilkaset pałaszy, znaczną ilość ła- 
dunków i kilka strzelb myśliwskich. {nni twierdzą, ja- 
koby rewizja ta była wcale bezskuteczną. 

W tutejszym areszcie sądowym siedzi trzech męz- 
czyzn, podejrzanych o przestępstwa polityczne: dwóch:ze 
Staregomiasta, posądzonych o zakazany werbunek, i syn 
tutejszego mieszczanina p. J. Kużniewicz. 

Po wsiach okolicznych na północ od Sambori czuć 
się daje wielki brak wody. Bydło zdycha, z kilku wsi 
gonią je udzie do jakiej głębokiej studni, stawu lab po- 
toku. Ale tam im często wody czerpać nie pozwalają, bo 
posiadacze studzień lub stawów słusznie się obawiają. aby 
im samym wody nie zabrakło. 

Liczniej odwidzany niż kiedyindziej był tego roku 
odpust na Matkę Zielną na kalwarji Pacławskiej Cały 
prawie lud witał panię nieba patrjotyczną pieśnią: „Ser- 
deczna Matko." 


Ostatnie wiadomości. 


Zgromadzenie monarchów niemieckich w 
Frankfurcie wysłało króla saskiego z następującem 
zaproszeniem do króla pruskiego do Baden-Ba- 
den: „Najjaśniejszy książę! Na zaprosze- 
nie cesarza Austrji do obrad nad reformą Związ- 
ku, zgromadzeni tu niemieccy książęta i wolne 
miasta boleśnie to uczuli, iż nie ujrzeli Waszej 
królewskiej Mości w swojem gronie. Po ndzieleniu 
nam projektu przez cesarza Jego Mość Austeji, 
uznaliśmy go wszechstronnie jako stosowną pod- 
stawę do naszych rozpraw, których rezultat w 
każdym razie królowi Jego Mości stosownie do 
ustawy związkowej dla przychyłenia się do niej 
bylibyśmy przedstawili. Ale my żywimy silne 
życzenie, aby król Jego Mość, powołany w zna- 
komity sposób do brania udziału w naszych 
usiłowaniach, wziął też udział i w naszych na- 
radach. 

„Tym sposobem wiełkie dzieło, którego po- 
trzebę król Jego Mość sam uznałeś, może być 
tem łatwiej i bezpieczniej doprowadzone do celu. 

„Zwracamy się więc z ufnością do tylekroć 
udowodnionego dla Związku przychvlnego spo- 
sobu myślenia króla Jego Mości, z usilną proźbą, 
abyś do naszego koła zawitać raczył. Wspólnie 
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2 nami podpisany kró! saski podjął się, to pismo 
nasze Waszej królewskiej Mości w imieniu na- 
szem doręczyć, i nasze życzenia i ustnie poprzeć. 
Przyjm i t. d.“ 

Przed samym odjazdem król saski był u 
cesarza, i ten mu ustnie oświadczył i o powtó- 
rzenie tego oświadczenia upraszał, iż co do pre- 
zydencji w dyrektorjum jak i co do innych pun- 
któw projektu, gotów jest Prusom poczynić 
ustępstwa. 

Spodziewają się w Frankfurcie, iż gdy tak 
co do godności Prus, przez list zapraszający od 
wszystkich monarchów, zadosyćuczyniono wszel- 
kim wymaganiom, jak i co do zmian w projek- 
cie, jakichby sobie Prusy życzyły, poczyniono 
obietnice szczere, więc król pruski tym razem 
nie będzie się usuwał od kongresu. Nadzieja 
jest jednak słaba. Nastąpić by to mogło dopiero 
po upadku ministerstwa Bismarka. W Berlinie 
19. sierpnia wieści o zmianie ministerstwa krą- 
żyły, ale pewności nie ma żadnej. 

W Frankfurcie wydział zgromadzenia depu 
towanych sejmów niemieckich, którzy wczoraj 
(21.) rozpoczęli swe posiedzenia, wysadził komi- 
sję dla zbadania wniosków reformy Związku 
niemieckiego, przedłożonych na zjeździe książąt 
przez cesarza Austrji. Komisja ta proponuje, 
by reprezentanci narodu niemieckiego przyjęli 
te wnioski z zastrzeżeniem modyfikacyj. Nie 
chce ona parlamentu, złożonego z delegatów 
pojedyńczych sejmów niemieckich, lecz złożone- 
go z posłów, bezpośrednio przez naród do tego 
wybieranych. Komisja żąda także zupełnego 
równouprawnienia Prus z Austrją w Związku 
niemieckim, a w końcu domaga się, by zwoła- 
no (nie zjazd książąt, lecz) zgromadzenie naro- 
rodowe na podstawie prawa wyborczego z r. 
1849 dla zbadania i przyjęcia austrjackiego 
projektu reformy. Zresztą zgromadzenie repre- 
zentantów sejmowych zadowolone jest inicjaty- 
wą cesarza Franciszka Józefa, tudzież udziałem 
książąt i miast wolnych niemieckich (Frankfur- 
tu, Lubeki, Bremy i Hamburga), i oświadcza, 
że nie może stawać w opozycji do projektu 
austrjackiego. 

W sprawie polskiej za granicą jest zupełna 
stagnacja. Zdaje się iż Gorczakow żadnej nie 
będzie dawał odpowiedzi. Rokowania dyploma- 
tyczne skończone obecnie, a rozpoczęły się wi- 
docznie rokowania o przymierza i uzbrojenia. 
Car wyjechał w głąb Moskwy, aby rozbudzić 
patrjotyzm moskiewski i obejrzeć uzbrojenia, 
które z wielkim pospiechem odbywają się na 
Czarnem morzu. To samo czyni Napoleon, wy- 
jechawszy do obozu pod Chalons, z kąd się u- 
daje do Cherbourga, gdzie dzień i noc pracują 
nad wygotowaniem statków pancernych. 

W Paryżu utrzymuje się upornie wieść o 
zjeździe cesarza Austrji z cesarzem Napoleonem. 
Ma on nastąpić zaraz po zamknięciu kongresu 
w Frankfurcie. 

D. 16. b. m. jak donosi Posener Złg., sto- 
czył jeden z ruchomych hufców jen. Taczanow- 
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konińskim. Na granicy poznańskiej słyszano 
strzały działowe, lecz niewiadomy jest rezultat 
wałki. Taczanowski sam ma operować w oko- 
liceach Sieradza i Kalisza, organizując dalej siłę 
zbrojną, i wymykając się z sideł nastawianych. 
Moskale uciekają się do rozmaitych kombinacyj 
militarnych, lecz nie mogą go zmusić do bitwy 
i zganiają się do upadłego. 

Na Żmudzi o 38 wiorst od Połągi przytrzy- 
mali Moskale d. 26. lipca wóz, napakowany gło- 
wami cukru, przy którego rewizji pokazało się, 
że głowy nie zawierają cukier, lecz proch w 
ilości ogółowej 25 pudów, przeznaczony na Litwę. 
Konfiskatę tę ułatwił ukaz, wydany przed mie- 
siącem, mocą którego wolno towary, .podpada- 
jące opłacie i wprowadzane do Moskwy, rewi- 
dować nietylko na linii granicznej, lecz i w 
głębi kraju na odległość 50 wiorst od komory 
granicznej. Skutkiem tego udało się Moskalom 
skonfiskować już kilkakrotnie przesełki prochu 
i broni, które się szczęśliwie przemknęły były 
granicą. 

Kurjer Wileński z dnia 18. sierpnia pisze: 

„Wilno 17sierpnia. Mieszkańcy miasta Wilna, 
szlachta Józefi Aleksander Rewkowsey wsku- 
tek odbytego nad nimi polowego sądu wojenne- 
go, okazali się winnymi: służenia tak zwanemu 
polskiemu rewolucyjnemu komitetowi w charak- 
terze tajnych szpiegów i policjantów w mieście 
Wilnie, dla wykonania nakazanych przez komi- 
tet zabójstw, — złożenia na to przysięgi i świa- 
domości o spisku na życie wileńskiego guber- 
njalnego marszałka szlachty rz. r. st. Domejki, 
zabicie którego było im polecone. Oprócz tego 
obwiniony Aleksander Rewkowski przy zatrzy- 
maniu go, miał przy sobie sztylet i nabity pistolet. 

Za te przestępstwa szlachta Józef i Ale- 
ksander Rewkowscy, w skutek konfirmowanego 
wyroku polowego sądu wojennego ponieśli karę 
śmierci przez powieszenie 5 (17) b. m. sierpnia 
o godzinie 11. zrana, na placu targowym w m. 
Wilnie.* 

List warszawski z 18. b. m. w Bresil. Zig. 
utrzymuje, że Drozdowicz jeszcze żyje. Wyko- 
nawca bowiem wyroku zastawszy go w ciemnym 
kurytarzu kawiarni na Podwalu, gdzie Drozdo- 
wicz zwykł był podsłuchiwać i podglądać osoby 
przechodzące, uszkodził mu tylko nos sztyletem, 
mierząc w szyję w przypuszczeniu, iż na pier- 
siach nosi koszulkę stalową. Komisja wojenna 
w cytadeli nie ukończyła jeszcze śledztwa o za 
bicie Wicherta. Mówią głośno po Warszawie, 
że Lewszyn, teraźniejszy oberpoliemajster war- 
szawski usunie się z posady, i że na jego miej- 
sce ma przyjść osławiony Trepów, który w 
dzień obchodu rocznicy bitwy  grochowskiej 
(d. 25. lutego 1861) dokazując z żandarmami 
na Starem Mieście w Warszawie, otrzymał poli- 
czek i został przetrzepany, zaś po rzezi d. 27. 
lutego padł ofiarą rozporządzeń nieboszczyka 
Gorczakowa i został wprawdzie oddalony, lecz 


otrzymał awans na jen. majora i pensję 10.000 
W maju r. b. był 


komisarzem wojennym Annenkowa w Kijowie, 
i organizował opołczenie na Podolu, Wołyniu i 
Ukrainie. Teraz zaś za nastawaniem osobistem, 
Jak mówią, cara Aleksandra II, którego ma 
być bratem, jak znowu twierdzą złe języki, u- 
patrując w nim nadzwyczajny obraz i podobień- 
stwo do cara Mikołaja, przybył do Warszawy 
na nowego zawiadowcę policji. Byłby to świe- 
ży dowód, że car ma ochotę uczynić zadość 
dworom zachodnim, upacyfkować co prędzej 
Polskę. 

Pogłoski o rychłym wyjeżdzie Konstantego 
z Warszawy i o wysłaniu Murawiewa do Kon- 
gresówki, utrzymują się od tygodnia. 

Moskiewska Ostsee Zeilung zamieszcza na- 
stępującą korespondencję z Warszawy z d. 18. 
bm.: „Jeźli nie mylą wszelkie potemu oznaki, 
w. książę wraz z rodziną opuści nas w najbliż 
szym czasie. Od ośmiu dni jest on cierpiącym, 
przynajmniej na twarzy jest bardzo zmieniony, 
mniej się pokazuje niż przedtem. Łatwem to 
jest wszystko do wytłumaczenia, jeźli się we- 
źmie wzgląd na położenie, w którem się obe- 
cnie znajduje. W Moskwie, gdzie był przedtem 
najpopularniejszym i najwięcej lubionym z wiel- 
kich książąt i uchodził za najenergiczniejszego 
z nich, stracił on ptzez zupełne nieudanie się 
jego tutejszych rządów prawie całkiem kredyt nie- 
tylko u dworu, lecz i w całym kraju; tu zaś u- 
siłowaniem jego, rozwiązania zadania w drodze 
pokojowej, nikt nie jest zaspokojonym, a w 
moskiewskich kołach życzą sobie nawet jego 
ustąpienia, ponieważ przez jego chwiejną admi- 
nistrację zamieszanie w kraju tylko się wzmaga. 
Mamy już tylko dwa miesiące do początku zi- 
my, a okropnem byłoby położenie obu stron 
walczących, gdyby powstaniu do tego Czasu 
przynajmniej w głównej części nie położono koń- 
ca. Zdaje się wprawdzie, jakoby rząd moskiew- 
ski miał zamiar wprowadzić znów surowiej w 
wykonywanie stan wojenny, teraz prawie zupeł- 
nie nie zachowywany (!), lecz wszystkie te śro- 
deczki nie wyratują już śmiertelnie chorego pa- 
cjenta — zdezorganizowanej wielkiej maszyny 
administracyjnej. Cóż można zrobić z zdradzie- 
cką armją urzędników, zwłaszcza gdy naczel- 


nicy albo nie działają, albo co gorsza, działają | 
wprost przeciwnie, jak im nakazuje obowiązek? | 


Lecz i wojsko znużone temi nieustającemi wal- 
kami , zaczyna się zniechęcać. 

„Od kilku dni przedsięwzięto do stu, jak li- 
czą, aresztowań po ulicach, jakoteż po różnych 
innych miejscach publicznych, po omnibusach i 
dorożkach, aby znaleść u przytrzymanych nie- 
spodzianie papiery lub inne przedmioty, któreby 
mogły posłużyć do odkrycia członków Rzą- 
du narodowego. Jakoż przy 50 aresztowanych 
znaleziono kompromitujące papiery, szczególnie 
papiery, które znaleziono u 5 z tych osób, mają 
być bardzo ważne. Gdy jednak tutaj wszystko 
spoczywa w największej tajemnicy, trudno w 
pierwszej chwili podać w tej mierze coś bliż- 
szego. Wszystkich innych aresztowanych, przy 
których policja nie nie znalazła, wypuszczono 


natychmiast na wolność. Dziś wielka cisza na 
ulicach wojsko patroluje bez przerwy, a w no- 
cy stoi po największej części pod bronią. 

„W ostatnich ezasach za pozwoleniem w. 
księcia można było odwidzać więźniów w cy- 
tadeli, lecz z powodu nadużyć zakazane zostały 
dla cywilnych znowu zupełnie podobne odwidzi 
ny. Marszewskiego, nadinżyniera kolei żelaznej 
warszawsko-wiedeńsko-wrocławskiej, aresztowa- 
nego przed kilku miesiącami. skazano za nale 
żenie do komitetu narodowego na 10 lat na 
Sybir. Dla licznego wojska, które stoi pod 
namiotami, a nie może być rozłożone w poje- 
dynczych odosobnionych kwaterach, nie ma 
miejsca odpowiedniego. 

„Wieść o wybuchnąć tu mającem powstaniu 
wypływa znowu na wierzch; tymczasem celem 
jej, jak się zdaje, jest jedynie niepokojenie i 
nużenie, a w końcu uspienie wojska. 

„Bezskutecznem by było takie przedsięwzie- 
cie niezawodnie, a wobec rozjuszenia wojska 
mogłoby sprowadzić wielki przelew krwi.* 

Dnia 14. b. m. przy ulicy Długiej w War- 
sząwie odbywano rewizję z polecenia Rządu 
narodowego u jakiegoś podsędka, na którego 
padło podejrzenie, że pisuje coś na rachunek 
konzulatu pruskiego. 

Rząd moskiewski rozpisał w Finiandji do- 
stawę 1000 sztuk koni, a dziennikom fińskim 
zakazał rozprawiać o przyszłym sejmie i o żą- 
daniach, jakie sejm ten winien stawić, jeźli 
ma być prawdziwą reprezentacją kraju; a wia- 
domo, że dzienniki tińskie żądają nietylko kon- 
troli finausów, ale i wojska osobnego, monety 
osobnej i bandery, słowem tego, czego car jako 
car dać nie może. 

D. 12. b. m. w Ankonie udekorowano hon- 
wedów, służących w legii węgierskiej, medala- 
mi na pamiątkę r. 1848 i 1849. Koszut nadesłał 
przytem manifest do odczytania łegionistom na 
ręce Ihasza i Fóldvarego. 

W Stambule zaszła jakaś ubolewania godna 
rozterka między internuncjuszem austrjackim a 
posłem włoskim, który zaprotestował przeciw o- 
graniczaniu swych czynności dyplomatycznych 
ze strony internuncjusza. 


Kraków 21. sierpnia. 


A O ostatnim boju Chmieleńskiego i jego 
rezultacie, niema *pewmumak— dotąd — wiadomości: "7 
dziś jednak obiegają pogłoski” ze Chmieleński 
będąc naciskany ze wszystkich strón ogromnemi 
siłami, a nie chcąc narażać już i tak tyloma 
bitwami znużonego i walecznego żołnierza, tym- 
czasowo Oddział rozpuścił. 
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Numer wczorajszy Gazety Narodowej 
został z rozkazu e. k. prokuraiorji skon- 
fiskowany. 


skiego potyczkę pod Zagórowem w powiecie | rs. z funduszów Królestwa. 
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Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Z Rygi donoszą pod dniem 28. lipca : 
Konopie w ciągu upłynionego tygodnia nie- 
wiele dawały zajęcia tutejszej giełdzie An- 
glicy kupili jedną partje około 800 berkow- 
ców, płacąc za włókno zwyczajne po 132, 
a za cienkie po 135 rubli, z różnieg na ga- 
tunkach o trzy rubli; zą cienkie teraz jeszcze 
dajg po tej cenie, ale sprzedający żądają 0 
rubel drożej, Niemcy konopie zwyczajne ku: 
powali po 134 i 135 rub. ass. Paczesi An- 
glicy zakupili 250 berkowców po 90 rubli 
ass. Za len kupujący niedają więcej nad 46. 
44 i 37 rub. sr. Olej konopny popytn niema; 
hurtem bez wyboru dostać można po 50 rub. 
sr. Siemienia konopnego 90 f. sprzedano 
1.800 beczek po 5 r. 10 kop, siemienia lnia- 
nego 6 m. kupiono 1.500 beczek po 7'/, rub. 
i sprzedających po tej cenie znależć dotąd 
można. 

— Dowiadujemy się z Kurlandzkich gu- 
bernjalnych wiadomości, o założeniu w Mi- 
tawie fabryki sztucznych nawozów. Analiza 
chemiczna okazała najświetniejsze rezultaty, 
nawozy te składają sie z rozmaitych miej- 
skich nieczystości w połączeniu z gipsem i 
innemi chemicznemi kombiuacjami; nawóz 
ten obfituje w niezbedne części ammonjaku 
i fosforu. Mitawa obfitująca w wodne komu. 
Nikacje, połączona żeglugą parową, posiada 
środki łatwego i taniego transportu w najo- 
dłeglejsze strony, i z tąd też dla przedsię: 
wzięcia tego rokować można szybkie rozwł- 
nięcie i obszerność rozmiarów. Wspominając 
o nawozach sztucznych, nie możemy pomi- 
nąć mąki kościanej, która i u nas już zaczy- 
na wchodzić w użycie; widzieliśmy już tego 
roku rezultata na oziminach; pod które w 
zeszłej jesieni mąki kościanej użyto, od sa- 
mej wiosny runie na tych poletkach odzna- 
czyły się ciemnym kolorem, dalej żdżbła w 
czasie wypływania zboża niezwyczajną gru- 
bością, dziś zboże wyrosłe wyżej człowieka, 
słoma jędrna, trawiasta, kłos bujny i ciężki, 

co najważniejsza że mimo gęstości zboże 
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nigdzie nie wyległo. Dziś, gdy nasze go: 
spodarstwo na zupełnie inną musi wejść dro- 
ge, gdzie nie obszerność przestrzeni, sle plon 


z morga Otrzymywany będzie skalą możli: | 


wości prowadzenia gospodarki, dziś nawóz 
więcej niż kiedykolwiek jest osią, około 
której gospodarstwo całe obracać się musi ; 
pomnażanie więc nawozów wszelkiemi środ. 
kami, korzystanie ze wszystkiego co tylko 
masse jego powiększyć nam może, wynajdy- 
wanie co najwięcej surrogatów nawozowych, 
przedewszystkiem miejscowych, jako dla nas 
w obecnem położeniu przystępniejszych, oto 
główny cel każdego dziś u nas rolnika, oto 
rękojmia bytu gospodarstwa, a z niem i 
krajowej prodnkcji. 

— Sprawa suezkiego kanału uchodzić mo- 


że za całkowicie załatwioną, a przekopanie | 


kanału niebędzie już miało do walczenia z 
żadnemi przeszkodami. Wicekról Egiptu uda- 


rował Nubar-heja zna znemi: dobrami zato, | 


że tak zręcznie prowadził dotyczące układy, 

— Dnia 6. b. m. podpisany został traktat 
handlu i żeglugi pomiędzy Włochami a 
Wielką Brytaoją. O ile się zdaje, traktat 
ten zawiera te same warunki, co traktaty 
zawarte pomiedzy państwem Włoskiem a 
Francją i Belgją. 

—  Francuzkie ministerjum spraw wewnę- 
trznych pracuje nad planem wyprzedaży pół 
wspólnych należących do gmin. Sprzedaż ma 
się odbywać po jednym morgu i być rozło- 
żoną na 10 rat. Utrzymują, że będzie to wa- 
żna operacja, która zmniejszy proletarjat, 
wiejski. Prości najemnicy rozkupią po ka- 
wałku ziemi i przyjdą do własności, która: 
tyle godność Indzką podnosi. 

— Na targ wiedeński d. 16, sierpnia, spę' 
dzono 3351 sztuk wołów (z Galicji 1789), 
płacono za sztukę wagi 450 do 720 ft. 100 
do 190 złr., za cetnar 29 — 26'/, złr, 

— Na targach obwodu sanockiego prze- 
ciętne ceny zhoża: m. pszenicy 3.50, żyta 
240. jęczmienia 1.90, owsa 1.60, Kartofli 1.5. 

— Ze Złoczowskiego. W południowej 
części Galicji ozimina a mianowicie pszenica 
zupełnie cbybiła — u nas zaś w Złoczow- 


skiem i w sąsiedniem Zółkiewskiem, dalej w 
Wydawca Hipolit Stupnicki. 


Przemyskiem i reszcie zachodnich obwodów 
oziminy się udały; inaczej ma się rzecz z 
jarzynami. Jęczmiona po największej części 
kiepskie, hreczki przez dwa mrozy — jeden 
w maju a drugi w lipcu, dalej przez silne 
upały prawie wszędzie zawiodły oczekiwania 
rolników, i pokoszono je na gołą kosę li 
tylko dla słomy. Ogrodowiny i miejscami 
kartofle równie od mrozu lipcowego poniosły 
klęskę ; z powodn panującego teraz wielkiego 
upału przy zbierania zboża wiele jest szko- 
dy — bo się kłosy oblamują Í ziarno wy- 
skakuje, chociaż zboże w swoja porę jest 
zbierane; gdzie zaś dla braku rąk żniwo mie 
odbywa się w swoim porządku. tam jeszcze 
więcej szkody. — pomimo wszystkich tych 
niepowodzeń, ceny zboża te same co da- 
wniej; tak sprzedają korzec pszenicy w prze- 
cięcin po 6 złr., żyto, jęczmień i owies po 
3 złr. 

— Z Odessy piszą do G. L. pod dnia 20. 
lipca: Żniwa we Francji i w Anglji idą jak 
można najpomyślniej; w skutku tego ceuy 
zagraniczne na zboże tak mało odpowia- 
dają ceuom tutejszym, Że w.porcie ode- 
skim stoi teraz przeszło 40 statków żeglo- 
wych i parowych, które napróżno oczekują 
na ładujących, nawet po najniższych cenach 
frachtowych. Właściciele składów odeskich 
oczekują końca żniw zagranicznych. Ameryka 
po dawnemu pokryje niedobór Auglji w zbo- 
Żu i w roku bieżącym; w razie Zaś niewiel 
kiego podrożenia cen, to takowe może tylko 
wywrzeć wpływ ua frachty. Ceny cienkiej 
wełny nieco się podniosły 28 Sranicą, w 
skutku czego i w Odessie zwiększyło się jej 
zapotrzebowanie, Na jarmarku petropawłow. 
skim w Jekaterynosławin cały Znajdnjący 
się tam towar tego rodzaju został zakupiony 
do Odessy, Warszawy i Galicji, pO cenach 
przeszłorocznych (od 12 do 17 rs. Za pud), 
Przy polepszeniu się kursu w Odesie wską. 
zuje to podrożenie od 1 do 17/, TS: Mówią, 
że w Chersonie kupiono 700 wańtuchów cień- 
kiej mytej wełny dla Francji po 22 — 24 
rs. Sprzedaż zboża dochodziła w tygodniu 
upłynionym do 32.000 czetwerti, a mianowi- 
cie: pszenicy ozimej 15.000 czetw.; z których 
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6500 czet. wyższego gatunku wagi 10 pud do 10 
pud. 5funt., po 8rs. 12:/, kop , 8rs. 40 kop. 
za pud; 7300 czetw. średniego gatunku wagi 
od 9 pud. 27 funt. do 9 pud. 36 funt, (w 
części z żytem) po 7 rs. 25 kop.— 7 rs. 88!/, 
kyp.; i 1200 czetw. najniższego gatunku, wa- 
gi 9 pud 16 funt. po 6rs. 90 k.; sandomierki 
500 czetw. wagi 9 pud. 27 fant. po 8 rs 20 
kop, — girki 3500 czetw. średniego gatunku 
wagi 9 pud. 22 fnnt., po 7 rs. 37', kp.; — 
kukurudzy 9600 czetw. po 4 r. 55 k.— 4 
rs 65 k; sBiemienia lnianego 2600 czetw., 
czystego przeBiewanego, po 4 rs 55 kop. — 
grochu 1000 czetw. po 6 rs 87 k. za 
czetwert. 

— Na Pomorzu wyszło rozporządzenie 
z powiatu Odrutowania nosów trzodzie chle- 
wnej, aby przeto powstrzymać ją od bardzo 
licznych Bzkód wyrządzanych w zasiewach 
przez rycie ziemi. 

— Na ostatnim targu lwowskim było 144 
sztuk wołów; płacono za sztukę wagi 200 ft. 
mięsa i 25 ft, łoju po 38:/, złr., za wołu wa- 
gi370 (r miest i 80 fr. toja 77 złe . 

— Na ostatnich posiedzeniach królewsko- 
ekonomicznego ko'legjum w Berlinie, toczyły 
się długie rozprawy o wykładzie nauki rol. 
niczej po akademjach. Zgodzono się tylko 
na to ulepszenie, aby przez powiększenie 
środków, roższerzyć szczególniej praktyczno - 
techniezng część nauki, i ahy dopomagać 
niezamożnym akademikom, przez zaprowa- 
dzenie pewnych pieniężnych nagród, do od- 
bywania rolniczych podróży po kraju i za 
granicą, co dla kierujących tymi akademika- 
mi, jak niemniej i dla profesorów wykładają- 
cych różne przedmioty gospodarskie, powin= 
no być obowiązkiem koniecznie wymaganym 

— Dyrekcja łwowskiej wyższej szkoły 
realnej wydała ogłoszenie tej treści: „Zapis 
uczniów do wyższej szkoły realnej we Lwo- 
wie na następujący rok szkolny uskuteczni 
się dnia 29. i 31. sierpnia b. r, w kancelarji 
dyrekcji tejże szkoły, gdzie o warunkach 
przyjęcia nczniów dowiedzieć się można. 


Z drukarni K. Pillera. 


Przyjechali d. 19. i 20, sierpnia. 

PP. Leśniewicz W. z Fodola, Trzciński 
I. z Zyrawy, Russo T. z Bessarabj., Jendrze- 
jowicz M. z Śniatyna. Skrzyszewśki J. z 
Sewerynki, Szczepański M. z Laszek. | 

PP. Grocholski L. z Wołynia, br. Ko- 
nopka S. z Nagoszyna, br. Cetner W. z Ma- 
chowa, Jaroszyński M. z Tarnopola, Czajkow- 
ski J. z Jarosławie, 


Wyjechali d. 19. i 20. sierpnia 

PP. Rojowski K. do Cieszanowa, Czaj. 
kowski I. do Jarosławiec, Skrzyński A. do 
Poradowa, hr. Wodzicki L. do Tyczyna, 
Augustynowicz B. do Kniaża. 

PP. Grabianki K. do Poznania, Płocki 
K do Chorostkowa, Kobajski L. do Krako- 
wa, Radziejowski J. ną Podole, Krause A. 
do Warszawy, Gros P. do Koniuszek. 


Dają sZądają 


Kurs iwowski, 
z dnia 20 sierpnia. 


Dukat hoienderski 

Dukat cesarski . 
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rnhel srebrny 
Pruski talar kar. + . >» 


Głalic. listy zast. w. a. zl 7 138 75:98 
Galio. listy zast. m. k. 1 Sj 79 8j 79 70 
Galicyj. oblig. indem. VES] 73°90; 74 53 
rożyczka narodowa. BH 81170; 32 45 


Akcve kolei żal sal 


Murs wiedonski, (wa 

Ł dnia 20 sierpnia gi. |ct 

— 

Ublig. dłngu państ. 5", ż« 100gi. m. k. | 771— 
Pożyczka nar 1854 5?/, za 100 gl. m.k.] 82:65 
Losy z r. 1860 . „ . - « . . e |101:65 
Akcye banku narodowego za 1000 gl.|797|- 
Akcye Towarzystwe kredyt. na 200 gi.|192[70 
Londyn 10 fnntów sterlinzów . .. [111/65 
Dukaty cesarskie sztaką „ . . 5/31 
S-ehro za 100 zł. w. sustr. . . . . '110]75 


Pociągi osobowe na kolei żela- 
znej galicyjskiej : 
ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i Wie- 

dnia o godz. 5 min. 10 rano — o godz. 
5 min. 20 wieczór. 
PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 rano — o godz. 8 min. 
20 wieczór, 


